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Do Kongresie 


Pokoju 


Warszawa i Polska mają już poza 
sobą wielkie dni, w których oczy ca- 


dla przodujących pracowników przemysłu węglowego |ts r. buy na ma we 


KATOWICE (PAP) TEGOROCZNE SWIĘTO „BARBURKI* JEST DNIEM, W 
KTORYM GORNICY SWIĘCIC BĘDĄ ROWNOCZESNIE ROCZNICĘ HISTORY- 
CZNEGO FAKTU NADANIA IM WIELKIEJ KARTY PRAW I PRZYWILEJÓW 


W dworcowej świetlicy młodzieży 


pożera więc wr "wig w wy cin 


— „KARTY GORNICZEJ*. 


W dniu tym realizowane będą dalsze 
przywileje płynące dla przodującego od- 
działu polskiej klasy robotniczej z Karty 
Górnika, szczególnie w zakresie praw ho 
norowych. M. in. po raz pierwszy w 
dziejach polskiego górnictwa najbardziej 
zasłużeni przodownicy pracy, górnicy i 
nadgórnicy, którzy posiadają co najmniej 
5 lat pracy bezpośrednio związanej z pro- 


dukcją węgla w Polsce Ludowej, otrzy- ' 


„PRAWDA“ pisze 
o współpracy . 


ZSRR i Poiski pa. 


MOSKWA (PAP) Dziennik „Prawdą“ w 
korespondencji własnej z Warszawy poda 
je dane ogłoszone przez Państw. Komisję 
Planowania Gospodarczego na temat po- 
mocy udzielonej Polsce przez  ZARR. 


Dziennik podkreśla, iż dane przytaczone | 


przeż PKPG świadczą o braterskiej 1 0- 
wocnej współpracy gospodarczej między 
Polską a ZSRR. UE 


= - 
Przyjecie 
w Prezydium Rady 
Ministrów 
WARSZAWA (PAP) Prezes Rady Minil- 
strów — Józef Cyrankiewicz przyjął w 
Prezydium Rady Ministrów posła nadzwy 


czajnego i ministra pełnomocnego Bel- 
gii p. Fernanda Justice. 


Delegacja 
górników ZSRR w Polsce 


WARSZAWA (PAP) Do Polski przybyła 
K.osobowa delegacja górników  radziec- 
kich z wiceministrem przemysłu węglo- - 
wego ZSRR — Uljanowem na czele. Dele 
gacja weźmie udział w uroczystościach, 
związanych z obchodem tradycyjnego 
„Dnia Górnika“ — święta „Barburki*. 


| lotów amerykańskich. 


mają nadany im przez ministra górnie- 
twa tytuł „zasłużony górnik Polski Ludo- 
wej". 

| Poważne korzyści i wyróżnienia, wypły 
wające z przepisów karty, które były sy- 
stematycznie w roku bież, realizowane, 


są żywo komentowane przez załogi górni.. 


cze. 

Znany przodownik pracy kop. im. Sta- 
(lina, Józef Szulc. mówiąc ze wzrusze- 
¿niem ©  wyróżnieniach i dobrodziej. 


| stwach, wypływających z „karty“, z na- 


,ciskiem podkreśla znaczenie nowych zdo 
byczy. górnika w zakresie opieki socjal- 
nej i zdrowotnej, praw emerytalnych ©- 
iraz w zakresie "urlopów wypoczynko- 


„Karta — będąc żywym wyrazem gorą 
cej troski rządu o pracowników prze- 
mysłu węglowego — stanowi dla nas bo- 
dziec, aby pracować jeszcze lepiej, Je- 
i szcze wydatniej I gospodarować jeszcze 0- 
szczędniej*, 


Samoloty. 
madai gwaicą 
PEKIN (PAP). Wychodzący w Mukde- 
nie dziennik „Dunbeidżibao'* donosi, że 
21 listopada samoloty amerykańskie pię- 
ciokrotnie pogwałciły granice Chin. W 
Cziani trzy samoloty amerykańskie zrzu- 
ciły 6 bomb w pobliżu mostu. W Kuan- 
dianie 3 samoloty amerykańskie zrzuciły 
8 bomb. Ogółem w dniu 27 listopada na 
terytorium chińskie wtargnęło 18 samo- 
* » 
Agencja Sinhua podaje, że samoloty 
amerykańskie, działające w Korei, w cią 
gu 6 dni do 25 listopada niejednokrotnie 
pogwałciły granice powietrzne Chin pół- 
nocno . wschodnich, przenikając na jego 
terytprium na 100 mil. Na 49 wypadków 
nalotów w 14 wypadkach dokonały one 
obstrzału i bombardowania. Zabitych z0- 
stało 2 osoby, rannych 4, Straty mate- 
rialne są poważne. Ogółem w nalotach 
brało udział 214 samolotów. W 9 wypad- 
kach amerykańscy piraci powietrzni ata- 


granice 
kowali mosty na rzece Jauczian. Obszar, 
nad którym dokonywali oni wywiadu z 
powietrza rozciąga się od Liadanu w pro- 


wincji Laodun do Janczi w prowincji 
Hirin, a 


Fiasko ołensywy 


Pozamiejscowa młodzież, do- 
jeżdżająca do szkół ro Bydgosz- 
czy, nie traci czasu mo oczekima- 


m czystej, szernej i jasnej 
śmietlicy na dworcu kolejowym 
Bydgoszcz Gł. siedzą dziewczynki 
i chłopcy. Jedni czytają, inni 
uczą się. Młodzież przebyma tu 
pod opieką kierowniczki śmiet- 
licy. (Foto — IKP) 


reklamowanei przez Mac Arthura 


PEKIN (PAP) Specjalny korespondent |ła się całkowicie I na wszystkich odcin. 


agencji Nowych Chin przy jednym z od- 
działów ochotników chińskich, walczą- 
cych przeciwko agresorom amerykańskim 
w Korei donosi, że koreańskie wojska 
ludowe i chińskie oddziały ochotnicze za- 
dają potężne ciosy wojskom Mac Arthu. 
ra 1 posuwają się zwycięsko naprzód. 
Szumnie reklamowana przez dowództwo 
amerykańska „totalna ofensywa” załama- 


Narodowy Spis Powszechny da 


jak najdokładniejszy obraz 


dzisiejszej Polski i naszych połrzeb 


WARSZAWA (PAP) Całe społeczeństwo z należytym zrozumieniem przygotowuje 
się do przyjęcia obwodowych komisarzy Narodowego Spisu Powszechnego. którzy 
w dniu 2 bm. zgłoszą się w mieszkaniach z formularzami, a w dniu 3 bm. przystą- 


pią do właściwych czynności spisowych. 


W miastach i wsiach odbywają się licz. 


ne zebrania informacyjne, na których ludność otrzymuje wyjaśnienia co do po- 
szczególnych pytań zawartych w formularzach spisowych. 


Spotkania delegatów 
na II Św. Kongres Pokoju 


ze społeczeństwem 


WARSZAWA (PAP) Po powrocie do 
swoich warsztatów pracy, polscy delegaci 
na II Światowy Kongres Obrońców Poko. 
ju, na specjalnych spotkaniach zapoznają 
społeczeństwo z przebiegiem obrad i u- 
ehwałami historycznego Kongresu. 


Delegaci podkreślają, że Kongres u- 
mocnił w nich przekonanie o niezwycię- 
żonej sile obozu pokoju, który zjedno- 
czył miliony uczciwych ludzi na całym 
świecie w walce o wielką 1 szlachetną 
sprawę — o pokój na świecie. 


Zdarzają się wypadki ulegania plotkom 
szerzonym przez spekulantów i kombina- 
torów, którzy usiłują przy okazji spisu 
powszechnego wykorzystać naiwność i nie 
uświadomienie poszczególnych jednostek, 
skupując na wsi za pół ceny świnie 1 
drób. dokonując oszukańczych transak. 


tyka się z energicznym przeciwdziałaniem 
aktywu społecznego i politycznego, który 
szeroko uświadamia społeczeństwo 0 zna | 
czeniu i zakresie Narodowego Spisu Pow | 


urządzeń socjalnych 1 sklepów, które siu- 
żyć będą nam i naszym dzieciom“, 


s 
„Pamiętam kwiecień — spis z 1931 z; 
powiedział górnik Szczepan, Przeprowa- | rozpoczęły kontrofensywę i po pięciu 


dzono go na tych samych zasadach co 


(Ciąg dalszy na stronie 2) 


kach frontu wojska napastników cofają 
się w popłochu. 

Mac Arthur zmobilizował wszystkie 
znajdujące się pod jego rozkazami siły 
i rozpoczął w dniu 24 listopada swą „to- 
talną ofensywę”. Interwentom chodziło o 
zajęcie w jak najszybszym czasie całej 
Korei i o rozpoczęcie agresji przeciwko 
Chinom. Te zbrodnicze plany zostały u. 
daremnione przez koreańskie wojska lu- 
dowe i walczące u ich boku chińskie od 
działy ochotnicze. 

Wzięci do niewoli żołnierze Mac Arthu- 
ra stwierdzają, że na zachodnim odcinku 
frontu w „totalnej ofensywie“ wzięły u. 
dział: 1 amerykańska dywizja zmotory- 
zowana, 2.ga, 24 1 25 dywizja piechoty, 
brytyjsko-australijska brygada, pułk żŻoł 
nierzy tureckich, 7, 8 1 6 dywizja wojsk 
lisynmanowskich — ogółem ponad 100 tys. 
żołnierzy 1 oficerów. W ofensywie na 
wschodnim odcinku frontu wzięło udział 
około 90 tys. ludzi. 

W dniu 25 listopada koreańskie wojska 
ludowe 1 chińskie oddziały ochotnicze 
dniach walk 


„totalna ofensywa“ Mac 


|| 
obecnie, tylko, że nie wyciągnięto z nie- Arthura załamała się na wszystkich fron. 


tach. 


SESJA PUBLICZNA 


cji pieniężnych itd. Działalność ta spo- poświęcona pracom |. STALINA o językoznawstwie 


WARSZAWA (PAP) Z inicjatywy re- 


dakcji „Nowych Dróg* i Instytutu Kształ 
cenia Kadr Naukowych przy KC PZPR 


szechnego, jako spisu służącego jedynie odbędzie się dnia 4 bm, w sali Rady Pań 


celom naukowym. 


stwa publiczna sesja teoretyczna, poświę- 
cona pracom J. Stalina o językoznaw.- 


Na Sląsku odbyły się zebrania informa | stwie. 


cyjne w dziesiątkach zakładów pracy. | 


Znaczenie prac J. Stalina o językoznaw 


„Klasa robotnicza Sląska — oświadczył | stwie wykracza daleko poza granice jed- 
czołowy górnik kopalni „Milowice“ Bro- | nej tylko dziedziny nauki — są one 
nisław Strzelec — rozumie, że spis przy- | twórczym rozwinięciem materializmu dia 
niesie dane, które pozwolą lepiej zaplano | lektycznego i historycznego, mają zasad. 
wać rozbudowę mieszkań robotniczych, nicze znaczenie dla wszystkich nauk, a 


przede wszystkim dla nauk społecznych. 


Sesja zgromadzi pracowników  nauko- 
wych 1 działaczy frontu ideologicznego z 
całego kraju. Na sesji wygłoszone będą 
trzy referaty: 1) o bazie i nadbudowie, 
2) o niektórych zagadnieniach filozoficz. 
nych w związku z pracami J. Stalina, 3) 


|o zagadnieniach językoznawstwa, 


Szereg pracowników naukowych z dzie 
dziny filozofii, ekonomii, historii, prawa, 
językoznawstwa, teorii sztuki zgłosiło 
swój udział w dyskusji po referatach, 


mniejszość, nie rozumiejąc, 2 
K ~ interesie -cażej ludrkościy ©, 


Rozmaite byży to uczucia, z którymi 
patrzono na naszą stolicę, goszczącą w 
swych murach Il Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Wszyscy ludzie do 
brej woli, ludzie uczciwi i rozumni — 
a wierzymy, że takich jest większość 
i przekonuje nas o tym przeszło mi- 
liard podpisów, złożonych pod Ape- 
lem Sztokholmskim — przywiązywali 
do Kongresu nie fylko ogromne zna- 
czenie polityczne, ale oczekiwali także 
po nim posunięcia naprzód realizacji 
ich dążeń co do spełnienia najwięk- ` 
szego marzenia ludzkości: zapewnie 
nia możności spokojnej pracy, nie za- 
kłócanej starciami zbrojnymi, powodu 


.jącej wzrost dobrobytu ogólnego i po- 


czucia bezpieczeństwa. Tylko mniej" * 
szość, zzożona z garstki ludzi, dla któ 
rych mącenie pokoju światowego i pod 
żeganie do wojny jest dobrym intere 
sem a więc ludzi wprost nieuczciwych, 
oraz z pewnej dalszej ilości obażamu- 
conych, nie umiejących logicznie myś- 
leć, i nie zdających sobie sprawy z ca* 
żej grozy tego, coby się stać mogło, 
gdyby — zgodnie z życzeniami impe- 
rialistów, finansistów i fabrykantów bro 
ni — ludzkość została wtrącona w no 
wą wojnę, . straszniejszą, niż były 
wszystkie dotychczasowe, — fyłko ta 
że Kongres 


a więc także w ich wžasnym inferesie, 
nie docenia znaczenia i powagi Kon 
gresu. 


Po czyjej stronie jest przewaga mo- 
ralności i uczciwości, czy po stronie 
fych, którzy twierdzą, że wojna jest 
zbrodnią, nieobliczalną w skutkach klę 
ską dla całego świata, czy też tych, 
którzy do wojny tej dążą, nie potrze- 
ba uzasadniać. Wszelka dyskusja na 
ten temat byżaby wprost bezrozumna, ' 
i przypominałaby rozmowę człowieka 
normalnego z szaleńcem. 

I na fym wżaśnie polega olbrzymie 
znaczenie Il Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju. Kongres jasno | wy- 
raźnie przeciwstawł się wszelkim dą- 
żeniom, stanowiącym  niebezpieczeń- 
stwo | zarzewie pożaru światowego, 
zdemaskował podżegaczy, odkrył źró- 
dła zagrożenia, wskazał na środki za- 
radcze, i przejawiż w tym wszystkim si 
łę i zdecydowanie, z którymi musi się 
liczyć nie tylko opinia świata, ale I cl, 
którzy woleliby pod sądem fej opinil 
nie stawać. 

Czy więc Kongres spełnił swe za- 
dania! 

Odpowiedź musi niewątpliwie wy- 
paść pozytywnie. Oczywiście — prace 
Kongresu stanowiły tylko jeden z eta- 
pów pracy, która w obecnym układzie 
politycznym świata zakrojona być musi ` 
i na dalszą jeszcze przyszość i na sze 
roką skalę. Efap obecny jednak ma ol- 
brzymią wagę, a zdecydowana posta- 
wa Kongresu pozwala nam mniemać, 
że rzecz najważniejsza, fo jest rozsze- 
rzanie idei pokoju wśród wszystkich 
narodów i ludzi na cz*ym świecie, jest 
realizowana coraz wydatniej i to duży- 
mi krokami naprzód. 

I to jest główna zasżuga Kongresu. 

Orędzie Kongresu do ONZ porusza- 
jące tematycznie wszystko, co na te- 
mat pokoju i jego zagrożenia było do 
powiedzenia, jest dowodem spokojnej 
trafnej i silnej oceny. Propozycje, wy- 
sunięte w orędziu, a fo zakaz broni ato 
mowe} bakteriologicznej, chentcznej 
itp. przeprowadzenie redukcji zbro- 
jeń, utworzenie miedzynarodowego or 
ganu kontroli, są nie tylko propozycja 
mi. Są to żądania, wysunięte przez naj 
lepszych  reprezenfantów wszystkich 
Części świata i blisko stu narodów, żą- 
dania, poparte olbrzymią siżą moralną. 

Kongres nie ograniczyż się jednak 
tylko do tych propozycii, które wyżej 
zosta*y wspomniane. Wskazz> on tak- 
że na środki, mające stworzyć odpo- 
wiednie warunki właściwego przyjazne 
go współżycia między narodami. 
Współżycie takie powinno się opierać 
na mocnych podstawach gospodar 
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mm Str. 2 NK ILUSTROWANY KURIER POLSK I EEEE WO ARTEO EAD Nr 333 — 
Malik demaskuje usiłowania Austina 


przedstawienia agresji USA w Korei 


jako akcji Zjednoczonych Narodów 


ezych, a więc na powrocie do normal- 
nych stosunków handlowych, poza 
tym zaś mocno zaakcentowana jest ko 
nieczność wymiany kulturalnej, Zaszu- 
guje na specjalne podkreślenie ustęp 
orędzia goszący, że „zacieśnienie 
więzów kulturalnych między narodami 
stwarza warunki do wzajemnego zrozu 
mienia i zaufania, do wspólnej walki 
© pokój”. 

Prace Kongresu mieczy więc szeroki 
zasięg, | obejmowaly problematykę 
nie tylko czysto polifyczną.  Sżusznie 
delegat włoski, Pietro Nenni, mówi: o 
tym znaczeniu politycznym, podkreśla- 
jat „„staliśmy się w sposób najzupeż- 
niej konkrejny szóstym mocarstwem, 
które staje w szużbie pokoju, i z któ. 
rym związane są nadzieje ludzkości...” 
Silne wysunięcie jednak obok tego żą- 
dań wymiany kulturalnej, podniesienie 
ważności „poprawienia stosunków kul- 
łuralnych między narodami i wzajem- 
nego poznania dorobku kulturalnego 
narodów", jak najlepiej świadczy o 
Kongresie który zdawał sobie sprawę, 
te nowa wojna może cofnąć ludzkość 
e całe wieki wstecz, a pod względem 
kulturalnym może sprowadzić stan, ja- 
ki istniaż w mrokach najczarniejszego 
średniowiecza. ` 


Jeżeli zaś tego unikniemy, będzie 
te również walną zaslugą niemcżego 
wkładu Kongresu, odbytego na pol- 
skiej ziemi, w wielkie dzielo pokoju. 

I to nas napawa optymizmem, 

A optymizm ten jest, jak widać, uza- 
sadniony. 

la A. Klit, 


Narodowy 
Spis Powszechuy 


(Dokończenie ze słrony 1) 


go żadnych praktycznych wniosków dla 
poprawy sytuacji robotnika“, x 


O tym, że jedyną różnicą między spi- 
sem przedwojennym a obecnym jest spo- 
sób wyciągania wniosków z wyników spi 
su — mówi również Czesław Klępka z 
Lublina, robotnik awansowany na inspek 
tora budowlanego. „Podczas spisu w 1931 
r. bylem bezrobotny. Pomimo, że, okazy. 
wałem spisującym legitymację z urzędu 
zatrudnienia z 72 stemplami stwierdzają- 
cymi brak pracy, zapisano mnie jako pra- 
cującego. Rząd sanacyjny chciał w ten 
kłamliwy sposób „zmniejszyć* stan bez. 
robocia w Polsce. 


My, robotnicy dobrze rozumiemy potrze 
bę spisu i pomożemy komisarzom, by spis 
dał jak najdokładniejszy obraz dzisiejszej 
Polski i naszych potrzeb”, 


Pod wpływem plotek o tym, że spis ma 
rzekomo dać podstawę do nakładania wy 
sokich podatków, chłopi ze wsi Łukowica 
w woj. krakowskim, Kościelny. Zając I 
Dynowski sprzedali jakiemuś kombinato- 
rowi za bezcen część żywego inwentarza. 


Szajka handlarzy koni, szerząc plotki 
na temat spisu usiłowała wyłudzić od ma 
łorolnego chłopa Jana Klimczaka w Śwtd 
niku, woj. krakowskie — jedynego konia, 
ofiarując mu 700 zł. Interwencja soltysa 
zapobiegła tej oszukańczej transakcji. 


Dzięki odpowiedniemu przygotowaniu 
komisarzy spisowych i szerokiej akcji u- 
świadamiającej, wypadki ulegania kłam. 
liwym plotkom ograniczają się do nielicz 
nych, najbardziej naiwnych jednostek. 


NOWY JORK (PAP). W toku dalszych obrad Rady Bezpieczeństwa nad sprawą 
agresji amerykańskiej w Korei i Chinach, delegat radziecki Malik zapropono- 
wał, by odczytano pismo min, spraw zagr. Koreańskiej Republiki Ludówo - De- 
mokratycznej Pak - Hen - Ena, skierowane do ONZ a zawiarające opisy bestialstw 
amerykańskich w Korei oraz prośbę, by zostały poczynione kroki celem zapobie- 
żenia dalszym aktom barbarzyństwa ze strony Amerykanów. Propozycja Malika 
nie napotkała na sprzeciw i pismo Pak. Hen-Ena zostało przed Radą odczytane. 

Przedstawiciel kliki lisynmanowskiej 
usiłował usłużnie usprawiedliwić swych 
amerykańskich rozkazodaweów. Podobne 
usiłowania wykazała inna marionetka 
amerykańska — kuomintangowiec. W od- 
powiedzi zabrał głos przedstawiciel chiń. 
skiej Republiki Ludowej Wu Hsiu-Czuan. 
Stwierdził on, że nie uważa za potrzebne 
udzielać odpowiedzi kuomintangowcowi, 
który nikogo nie reprezentuje, 


Konferencja 
ogólnopolska w Łodzi 


ŁÓDŹ (PAP) W Łodzi odbyła się 3. 
dniowa ogólnopolska konferencja ośrod- 
ków leczniczo-badawczych chorób zawo. 
dowych. 

W obradach uczestniczyli: wicemin. 


w Kairze i Poczdamie, lecz również 0- 
świadczenie Trumana z początku br. za. 
pewniające że USA nie 
mieszania się w sprawy chińskie. 


mają zamiaru 


Na zakończenie swego przemówienia Ma 


lik stwierdził, że Stany Zjednoczone pra 
gną wykorzystać podniesienie na forum 
ONZ sprawy Taiwanu dla spowodbwania 
rewizji statutu prawnego tej wyspy 0- 
raz dla zamaskowania własnej agresji. 
Chiny — powiedział Malik — 


TW Aee aatan TINN 
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się do Rady Bezpieczeństwa z prośbą, vy 
zostały podjęte natychmiastowe kroki ce* 
lem wycofania amerykańskich wojsk £ 
Korei i Taiwanu. Obowiązkiem Rady Bez 
pieczeństwa — podkreślił Malik — jest 
obrona ofiary agresji, w tym wypadku 
Chin Ludowych, oraz podjęcie natychmia 
stowych kroków przeciwko agresorowi. 


Delegat radziecki oświadczył w końću, 
że w porozumieniu się z rządem radziec 
kim delegacja radziecka opracowała pro. 
jekt rezolucji, domagający się podjęcia 
kroków celem położenia kresu agresji a- 
merykańskiej wobec Chin. Malik dodał. 
że delegacja radziecka popiera również 
projekt rezolucji złożony przez przedsta» 
wiciela Chin Ludowych Wu Hsiu.Czuana 
i domaga się, by rezolucja to została pod 


zwróciły | dana pod głosowanie. i 


OWOC, 


Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


zdrowia dr Kożusznik, przedstawiciel KC 
PZPR dr Przysuski oraz delegacja czecho 


Przedstawicie] USA Austin wygłosił na. 
stępnie przemówienie, pełne napaści | in- 
wektyw pod adresem narodu chińskiego. 


Ghłopi organizują kółka miczurinowskie 


słowackich specjalistów medycyny pra- 
cy: dr Jarosław Telssinger — prof. me. 
dycyny pracy uniwersytetu w Pradze, dr 
Helena Stahlowa — kier. wydz. higieny 
pracy  czechosłowackiego ministerstwa 
zdrowia oraz dr Nosal, dr Miller i dr 
Faykus, > 


Posługując się jak zwykle groźbami 
i szantażem, Austin „uprzedzał* delegata 
Chin Ludowych, dawał mu bezczelne 
„rady“ i „ostrzeżenia“, Raz jeszcze po- 
wtórzywszy oklepane twierdzenia, że ak- 
cja USA w Korei nie może być rzekomo 
określana jako agresja į że wtargnięcie 
USA było wywołane wydarzeniami w Ko- 


WARSZAWA (PAP). Chłopi polscy ko. 
rzystając w coraz większym zakresie ze 
zdobyczy agrobiologii radzieckiej prze- 
konywują się, że stosowanie radzieckich 
metod uprawy i hodowli w wielkim stop- 
n'u przyczynia się do wzrostu i hodowli 
rolnej. Dlatego też, aby w jeszcze szer- 
szym stopniu zapoznać się z bogatymi do 
świadczeniami nauki i praktyki rolniczej 


W woj, olsztyńskim w okresie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej powstało 10 kółek miczurinowskich, 
które rozwijają już ożywioną działalność, 
Kółka te urządzają liczne zebrania, na 
których przodujący roln'cy i ogrodnicy -= 
praktycy zapoznają chłopów ze swoimi 
osiągnięciami, uzyskanymi dzięki stosowa 
niu zdobyczy agrobiologii radz'eckiej. Na 


Proces w Pradze 


PRAGA (PAP) W dalszym ciągu pro- 
cesu grupy wyższych duchownych, oskar 
żonych o zdradę i szpiegostwo, odbywa- 
ło się przesłuchiwanie świadków. Świad. 
kowie zeznawali, że oskarżeni uprawiali 
przez dłuższy czas działalność dywersyjną 
i szpiegoską przeciwko ludowo-demokra- 
tycznej Czechosłowacji. Świadek Tomasz 
Kared, kanclerż episkopatu w Budziejo. 
wicach, stwierdził, że arcybiskup praski 
Beran był inspiratorem antypaństwowej 
działalności podziemnej przeciwko istnie- 
jącemu w Czechosłowacji ustrojowi if- 
dowo.demokratycznemu. 

Adwokat Sklenar, który zajmował sta- 
nowisko doradcy prawnego w nuncjatu- 
rze papieskiej w Pradze, oskarżył b. przed 
stawiciela Watykanu w Pradze — Veroli. 
no — o to, że organizował on szpiego- 
stwo i zbierał informacje o charakterze 
szpiegowskim. 


Sport 
HOKEIŚCI CSR W KATOWICACH 

KATOWICE (PAP) W niedzielę, 3 bm. 
odbędzie się na Torkacie spotkanie hoke. 
jowe reprezentacji ZS Górnik z reprezen 
tacją górników czechosłowackich. Zespół 
czechosłowacki reprezentować będzie dru 
żyna Witkowice — Zelezarny leader ligi 
hokejowej CSR. 

Drugi mecz rozegrają goście czechosło- | 


rei, Austin zaproponował, by Rada Bez- 
pieczeństwa przeszła do rozpatrzenia pro- 
jektu rezolucji 6 państw, zastrzegając się 
jednak, że natychmiastowe głosowanie w 
sprawie tego projektu nie jest pożądane, 
bowiem „niektóre delegacje zechcą za- 
pewne uzyskać od swych rządów instruk- 
cje w związku z ostatnimi wydarzeniami 
w Korei oraz w związku z oświadcze- 
niem, złożonym w Radzie Bezpieczeństwa 
przez Wu Hsiu - Czuan,* 

Po Austinie zabrał głos delegat radziec- 
ki Malik. Przypomniał on, że delegacja 
radziecka w pierwszym oświadczeniu 
swym złożonym Radzie Bezpieczeństwa 
w dniu 3 sierpnia br. przedstawiła całko, 
wicie przekonywujące fakty, świadczące 
o tym, że wydarzenia w Korei począwszy 
od 25 czerwca były wynikiem prowoka. 
cyjnego napadu południowej Korei i że 
napad ten został dokonany po starannym 
przygotowaniu go przez wojskowych ame 
rykańskich za wiedzą i za zgodą wysoko 
postawionych osobistości amerykańskich. 

Pragnąc zamaskować swą agresywną po 
litykę w Korei, USA narzuciły narodom 
zjednoczonym szereg bezprawnych rezolu- 
cji. Malik zdemaskował następnie usiłowa 
nia Austina przedstawienia agresji USA 
w Korci jako „akcji Zjednoczonych Na. 
rodów“. Usiłowanie USA przekonania 
świata, że w Korei walczą „Narody Zjed- 
noczone'* jest zaprzeczeniem zdrowego 
rozsądku í kpiną z ONZ. Świat cały wie 
doskonale — mówi. Malik — że decydu- 
jącą siłą w Korei są wojska amerykań. 
skie. Nawet Attlee w Izbie Gmin odpowia 


waccy w poniedziałek 4 bm. z wicemi- daląc Churchillowi musiał przyznać, że 


strzem Polski Górnikiem.Janów. Oba me- 
cze odbędą się w ramach Święta Górnika 
i otrzymają szczególnie uroczystą oprawę. 


STAN POGODY 


W półn.-zach. części kraju przeważnie 
pochmurno i miejscami opady deszczu. 
W pozostałych dzielnicach na ogół chmur 
no. 

Na Śnieżce notowano wczoraj —5 st., 
na Kasprowym Wierchu 0 st. 


wojnę w Korei prowadzą Amerykanie. 

W związku z wywodami Austina, usiłu- 
jącego usprawiedliwić okupację przez 
USA wyspy Taiwan, Malik przeanalizo- 
wał wydarzenia, poprzedzające ten agre 
sywny akt Stanów Zjednoczonych. 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
Malik zacytował oświadczenie  wicemini. 
stra spraw zagr. ZSRR Gromyko z dnia 
4 lipca br., piętnujące amerykańską akcję 
blokady Taiwanu jako otwarty akt agre- 
sji, naruszający nie tylko porozumienia 


jednym z takich zebrań czołowy ogrodnik 
Kierzenkowski z Nowego Miasta poinfor= 
mował członków kółka miczurinowskiego, 
jak ze skrzyżowan'a dwóch gatunków po- 
midorów wyhodował nowy gatunek, wy» 
różniający się dużymi owocami. Pomidó. 
ry tego gatunku obficie owocują i są 
mniej wrażliwe na zmiany temperatury 
niż inne gatunki, = 

Inny plantator, małorolny chłop Kocha 
nowski zapoznał zebranych, ze sposobem 
w jaki wyhodował nowy gatunek ziem- 
niaka, który można sadzić 2 razy w roku 
1 zebrać 2 plony. 


związku Radzieckiego, w Miesiącu Pogłę. 
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
chłopi organizują dalsze kółka miczuri. 
nowskie, które powstały już w wielu 
wsiach na terenie kraju, 

M. in, w woj. bydgoskim chłopi zało- 
żyli dotychczas 49 takich kółek. W woje- 
wództwie tym szczególnie żywo organiza, 
cją kółek miczurinowskich interesują się 
członkowie spółdzielni produkcyjnych, 
którzy w pełni rozumieją, że tylko przez 
poznanie najnowszych metod uprawy 
i hodowli i ich stosowania os'ągnąć moż- 
ną wysokie plony. 


Ofiary na zakup ambulansu sanitarnego 


„dla ludności cywilnej Korei 


Adw. Józef Waydowski (Bydgoszcz) | — dyr. Hurt. CS (Bydg.), Sylwestra Wach 
wpłaca zł 15,— i wzywa do dalszego ku- | niewa — kier. Dz. Finans. Hurt cs 
cia łańcucha ob. adw. Jana Kozłowskiego | (Bydg), Feliksa Kędzierskiego — prez, 


' | Zarz. Spółdz. Spoż. Zgoda" (Nakło), Ka. 
zimierza Igłę (Chodzież, ul. Krasińskiego 
nr 4 woj. poznańskie). 


Dr Józef Wojciechowski nowroctaw) 
wpłaca zł 15,— 

Adw. Stanisław Malewski (Bydgoszcz) 
wpłaca zł 15— | wzywa ob. ob. adw. 
Stanisiawa Kuziela, adw. Bronisława Ko» 
cha (z Bydgoszczy). 

R. Kaźm'erczak (Inowrocław) wpłacą 
zł 10— i wzywa ob. Ludwika Plotka 
(inowrocław, ul. Staszica 39). 


(Bydg., AL. 1 Maja 13). 
Jerzy Wiśniewski (Bydgoszcz) wpła_ 
ca zł 15,—. 4 
Dr WŁ Włodarczyk. (Bydgoszcz) -wpłaca 
zł 10— i wzywa ob. ob. dr Jerzego Su. 
wińskiego (Bydg., Al. 1 Maja 22), dr Sta- 
nisława Szamborskiego ,Bydg., Śląska 15). 
Stan. Dąbrowski (Bydg, Sąd Apel.) 
wpłaca zł 10,— i wzywa ob. ob. Edgara 
Lesiewicza — wiceprezesa Sądu Apel. 
(Bydg.), Ignacego Sobczaka — sędziego 
Sądu Apel. (Bydz.). 
Urszula Polak (Bydg.) wpłacą zł 15,—. 
Adw. Janusz Tydelski (Bydgoszcz) wpła 
ca zł 15— i wzywa ob. ob. adw. Z. Wa_ 
tege (Bydg.), adw. J. Kesslera (Bydg.). 
Łucja Majewska (Nakło) wpłaca zł 6— 
i wzywa ob ob. Ambrożuka — sekr. POP 
przy CS Hurt. (Bydg.), Wacława Pod- 
górskiego — czł. zarz. PZGS (Nakło), 
Jadwigę Samuszonek i Annę Orgodziń- | prosimy podać 
ską (Nakło) - CS), 
Tadeusz Kabat (Nakło) wpłaca zł 8,— | danie nazwisk tych osób na oddzielnej 
1 wzywa ob. ob. Zenona Chodorowskiego kartce do naszej redakcji. 


Wszelkie datki, chociażby najskrom. 
niejsze, prosimy wpłacić na konto „ilu 
strowanego Kuriera Polskiego* PKO na 
nr VI — 6144/113 z zaznaczeniem: „Na 
zakup ambulansu sanitarnego dla cywil- 
nej iudności Korei*. Równocześnie na od 
wrotnej stronie blankietu przekazowega 
nazwiska osób wezwa» 
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— Boli was bardzo? 


nych do kucia łańcucha, względnie o po 
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Szybko się ubrał i już po paru minutach był na ulicy. 
Wolno, nie śpiesząc się, ruszył w' kierunku szpitala. 
Przystawał przed wystawami sklepów, przypatrywał się 
mijającym go przechodniom, w narożnym kiosku kupił 
gażety i papierosy. 

Było zaledwie parę minut po godzinie siódmej, gdy 
znalazł się przed gmachem szpitala. Wszedł do obszer- 
nego hallu. 

— Dzień dobry panu doktorowi! — powitał go stary, 
wąsaty portier. Bynajmniej nie wyglądał na zdziwione- 
go tak wczesnym przybyciem lekarza. Wroński przy- 
chodził do szpitala w najróżniejszych 'porach dnia. Po- 
trafił się nawet zjawić o piątej rano. 

Teraz przystanął obok portiera, poczęstował go papie- 
rosem i wdał się z nim w swobodną pogawędkę. Po ta- 
kich bezsennych, ciężkich nocach lgnał do ludzi. Samot- 
ność poczynała już mu nieznośnie ciążyć. 

W szpitalu zaczynał się ruch. Przez hall przechodzili 
pracownicy, mignęła twarz znajomej siostry, przemknę- 
ło kilku lekarzy. 

W momencie, kiedy ‘portier opowiadał Wrońskiemu 
o tym, że noc minęła względnie spokojnie i że lekarz 
dyżurny miał bardzo mało roboty — przed wejściem do 
szpitalnego gmachu ostro zahamowała karetka Pogoto- 
wia Ratunkowego. 
| Pierwszy spostrzegł ją portier. Wyciągnął zabawnie 


swą chudą szyję, nastroszył wąsy i mrużąc wyłupiaste 
oczy krótkowidza począł przypatrywać się temu, co dzia- 
ło się przed gmachem. > . 

— Znowu kogoś przywieźli... — mruknął. 

Wroński z zainteresowaniėm popatrzył w kierunku 
wejścia. Przez oszklone drzwi zobaczył, jak otworzono 
drzwi karetki i z wnętrza jej wyskoczyło dwóch męż- 
czyzn. Po uchwili ukazały się nosze. Leżał na nich ktoś 
owinięty szarym pledem. 

Portier wyszedł ze swej budki i szeroko otworzył 
drzwi. 

Mężczyźni szli wolno i ostrożnie. Nie byli to sanita- 
riusze ze szpitala, bowiem w takim wypadku Wroński 
napewno musiałby ich kiedyś już widzieć. 

Pierwszy był wysoki, kościsty i widać było, że jest 
bardzo przejęty swą funkcją. Kiedy przechodzili koło 
Wrońskiego, lekarz zapytał: 

— Wypadek? 

Pierwszy z sanitariuszy spojrzał tylko nań spode łba 
i milcząc szedł dalej, lecz drugi potaknął: 

— Acha! Wypadek motocyklowy! 

Wówczas Wroński zbliżył się do noszy i spojrzał w 
twarz rannemu. 

Był to młody mężczyzna, o bladej cerze i regularnych, 
ostro zaznaczonych rysach. Oczy miał szeroko otwarte, 
oddychał równo, lecz cicho, prawie niedosłyszalnie. 
Szczelnie spowijał go wełniany pled. 


Lekarz z wysiłkiem ściągnął brwi. Przyszła doń jakaś 
nieokreślona pewność, że tego człowieka kiedyś już wi- 
dział, że nie spotyka się z nim po raz pierwszy... 

Jakieś niejasne wspomnienie poczęło się wolniutko 
krystalizować w mózgu. $ 

Szedł obok noszy, nie spuszczając wzroku z twarzy 
leżącego na nich mężczyzny. Stwierdziwszy, że jest zu- 
pełnie przytomny, zapytał: 


Przez wargi rannego przewinął się niewyraźny grye 
mas, oczy rozbłysty. 

— Ot, głupstwo... — szepnął — nie warto mówić... 

I nagle Wroński przejrzał. Jakby błysk światła roze 
jaśnił zalegające wokół ciemności. 

Przesunął dłonią po czole. 

Zdało mu się, że lata odbiegły wstecz, że czas się 
cofnął... 

«Znowu jest rok 1945.. Przed nimi dymią ruiny Ko- 
łobrzegu.. Powietrze pełne łoskotu bijących baterii... 
W punkcie sanitarnym batalionu pachnie eter... Na stole 
operacyjnym leży podchorąży, obsypany odłamkami w 
czasie natarcia... Wstrząsany wybuchami artyleryjskich 
pocisków drżał i chybotał wątły płomień naftowej lam- 
py... Zwinne palce siostry podają tampon... Na opierzch= 
łych wargach rannego zastygł gorzki, niewyraźny gry- 
mas... 

Ten sam grymas. s 

Dr Wroński pochyla się pieczołowicie nad niesionym 
na noszach mężczyzną. Oczy mu dziwnie błyszczą. 

— Czy pamięta pan Kołobrzeg, panie podchprąży? 

Twarż rannego na moment tężeje, a potem rozjaśnia 
ją uśmiech. Twierdząco mruży powieki. 

— Pamiętam... 

Sanitariusze nikną za załomem korytarza. Wraz z nimi 
oddala się lekarz. 

Na parapecie budki portiera zostaje elegancki, pilś» 
niowy kapelusz. 

Zdziwiony tą sceną portier kiwa głową. 

— Nawet kapelusza zapomniał.. — mruczy sam do 
siebie. — Pewnie jakiś jego znajomy. 

Jest już dzień i przez szerokie okna szpitalnego hallu 
płyną smugi słońca. 

Przed wejściem do gmachu stoi zakurzona karetka zę 
znakiem Czerwonego Krzyża. ; i 
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Kongres najszczęśliwszą Jak przebiega zaopatrz 


chwilą w moim życiu 

Z cazą stanowczością stwierdzam, że 
fo, co przeżyłem na II Świałowym 
Kongresie Obrońców Pokoju w Warsza 
wie, słedząc jego obrady jako czto- 
nek Stronnictwa  Demokraiycznego 
napawa mnie jednym tylko prze- 
konaniem. Ta powaga, fa sila wygra 
pokój! Ludzie, którzy reprezentowali 
80 państw cażego świata — to sza, fo 
jedna myśl. I ta ufność i pewność sie- 
bie musi przekonać obóz imperiali- 
styczny, że świat nie chce wojny, a my, 
którzy byliśmy świadkami tej świato- 
wej manifestacji, mówić będziemy wszę 
dzie | przekonywać ludzi, że prawda 
jest po naszej stronie, po stronie lu- 
dzi miłujących pokój. Kiedy przeczy- 
tatem ogłoszony Manifest Pokoju, 
zwiększył on moje przekonanie, że wal 
€ryć musimy na każdym odcinku na- 
szego życia codziennego o pokój, bo 
tylko on przyniesie szczęście ludzko- 
tei. ł 

Boleszaw Giętkowski 
pracownik "= — Toruń, 


Wielkie zadania 
stoją przed kobietami 
w walce o pokój 


Nas kobiety cieszy nlewymownie, że 
N Światowy Kongres Obrońców Po- 
koju potępił zbrodnicze, agresywne 
poczynania imperialistów, zdemasko- 
wał ich politykę, oraz ich plany roz- 
pstania nowej wojny. Cieszymy się, że 
Kongres zamanifestował ogromną po- 
tęgę międzynarodowego obozu poko- 
ju I demokracji, że wyraził tak dobit- 
nie wolę narodów cażego świała, które 
pragną pokoju | domagają się go. 

Ale Il Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju nałożył również na nas kobie- 
ty radanie, zadania włączenia w sze- 
regi ruchu obrońców pokoju ludzi 
wszystkich przekonań,  najszerszych 
warstw spożecznych, ogarniętych wspól 
ną wolą wzmożenia wysiłków dla obro, 
ny pokoju. 


Helga Tackówna 
Prrewodn. Rady Zakładowej Spółdz. 
Wyd. „Prasa Demokratyczna — Nowa 
"Epoka" w rO z 


Jednomyślność rękojmią 
naszego zwycięstwa 


Pokój rwycięży welnę! Pod tym ha- 
słem odbywał się Il Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warszawie. Je- 
steśmy pewni zwycięstwa s*usznej spra 
wy. Wraz z nami stoją w obozie obro- 
ny pokoju miliony prostych ludzi. De- 
legaci 80 narodów jednomyślnie wy- 
stępowali na Kongresie przeciwko agre 
sorom. | zaborczym zakusom Imperia- 
Hstów. Jlednomyślneść ta stanowi rs- 
kojmię rwycięstwa naszego obozu, o- 
bozu pokoju, wolności | socjalizmu. 


Halina Stankiewicrowa 
Kier. Wydz. Organiz. WK Str. Demokr 
w Awie 


Wierzymy niezlomnie 
w zwycięstwo 
obozu pokoju 


Jesteśmy dumni, że w stolicy naszej, 
stolicy kraju budującego socjalizm 
edbywiż sią Il Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju, Kongres, który po- 
wzirż jednomyślnie proste i dla wszyst 
kich zrozumiałe uchwały, Uchwz*y te 
mają dać dobitny wyraz myśli I praq- 
nień ludzi dobrej woli, zjednoczo- 
nych pod szfandarem światowego ru- 
chu obrońców pokoju. Wierzymy. nle- 
tlomnie w zwyciestwo obozu pokoju, 
so-'alizmu | demokracji, któremu prze 
wezi nieualeta twierdza wo!ności — 
Zwiazek Radziecki z. wielkim wodzem 
| nauczycielem Iudrkości Generslissi- 
musem Józefem Stalinem na czele, 


Tadeusz Krzeskowski 
Kier. Wydz. Prasy | Propagandy WK 
SD w barowe 


© lepsze jutro świata 


To, co rzemieślnik rbudowz> przez 
tysiące lat — wolna miszczyć może w 
kliku chwilach. Dlafeco prołci ludzie, 
pracy. my toruńscy rzemieślnicy — woj 
nę potepiamy zdecydowanie | bez- 
wzalednie, | dlatema uchwaly | ore- 
dria I! Kongresu Obrońców Pokoju w 
Warszawie maia dla nas położną wy- 
mows | napczviala nas nadzieją na lep 
ste | twórcze jutro świata. 


Alolzy Czarnecki 
Prezes Okregoweno Związku Cechów 
w Toruniu, 
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111 km kw. obszaru. Mimo tak wielkiego terenu ludność wsi Wisła jest mało. 


| Wisła jest największą wsią w Polsce. Liczy 8 tysięcy stałych mieszkańców i 


rolna 1 uboga. Z wyjątkiem tych co w dolinach i na przygórkach pobudowali 
sobie wille — są to przeważnie przybysze — w góralskich chatach pobić 
bynajmniej nie przelewa się. Ziemia twarda | ugorna nie rodzi ani pszenicy, an 


żyta, a I owies jest cienki I słaby. Zlemiopłody zastępuje tu drzewo. a 
tle rola 1 działalność „Samopomocy Chłopskiej“ ma szczególne znaczenie dla miej 


scowej ludności, 


Zaczęło się od pferwszych miesięcy po. 
wojennych. Potrzeba 1 zrozumienie wspól 
noty celów przez miejscową ludność by- 
ły owym właściwym motorem działania. 
Z roku na rok przybywało przedsię- 
biorstw ,gdyż z roku na rok przybywało 
potrzeb. Narastały zaś one w miarę po. 
szerzania słeci domów wczasowych, w 
miarę rozrostu akcji kolonijnej, w mla- 
rę ożywiania się ruchu turystycznego | 
wycieczkowego. Spółdzielnia Gminna „Sa 
mopomoc Chłopska* w Wiśle potrafiła 
dzięki sprężystej organizacji zawsze i 
wszędzie nadążyć za tymi potrzebami. 
Dziś zatrudnia ona już ponad 250 stałych 
pracowników 1 prowadzi szereg przedsię- 
biorstw w dwu zasadniczych kategoriach. 
Pierwsze z nich noszą charakter prze. 
twórczy „druga kategoria przedsiębiorstw 
nosi charakter usługowy. Do nich zalicza 
się bodaj pierwszy w Polsce „Wiejski 
Dom Towarowy", 


Sklepy te porozrzucane są na wielkiej 
przestrzeni; powstawały wszędzie tam, 
gdzie rosła tego potrzeba, a więc nie tyl- 
ko w centrum wsi, ale również w doll- 
nach wiślańskich: w Jaworzynce, Głęb. 
cach, Malince, Czarnym, a sieć ich obej- 
mie i inne doliny. Wynikają stąd duże 


Wojna to ruiny miast, zabyt- 
ków sztuki, szkół! i wielo- 
milionowe ofiary ludzkie 


Pokój to nowe wspaniałe 


miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły - dobrobyt 
wszystkich ludów świata. 


Na tym 


trudności w porozumiewaniu się, w uzgad 


ILUSTROWANY, KURIER POLSKI 


Wisła jakiej nie znamy 


enie największej wsi w Polsce 


nę 
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urodzajem. Owies trudno się na przy£ór- 
kach i graniach rodzi i sieje się go jako 
tzw. „połownik'** czyli pół na pół z jęcz 
mieniem, co zmniejsza ryzyko nieurodza- 
ju. Kartofle się dokupuje, bo ich często 
nie starczy dla żołądków, dla których sta 
nowi on podstawowy produkt wyżywie. 
nia. Tegoroczna susza pozbawiła tę lud- 
ność niemal całkowicie pasz karmnych. 
Stąd duża podaż bydła przy bardzo sła- 
bym popycie. 

Wisła nie ma magazynów. Nie było ich 


nianiu zarządzeń, w przeprowadzaniu kon | tu, bo nie było tak szeroko pomyślanej 
troli. Doliny nie posiadają połączeń tele- „akcji, bo nie było po prostu „Samopomo. 
fonicznych, Zabiegi kierownictwa „aby te i cy Chłopskiej*. Budowa magazynów, któ 


dolinne punkty sprzedaży objąć siecią 


re rozsiane są po całej Wiśle, to jeden z 


telefoniczną rozbiły stę o... brak aparatów wielkich problemów. który trzeba szybko 
telefonicznych. Umiano sobie jednak i w rozwiązać. 


tej sytuacji poradzić i posłużono się miej. 


| 


Gdy ktoś kiedyś, jakiś niezadowolony 


scowym radiowęzłem. Usystematyzowana z obsługi w jednym ze sklepów spółdziel 
też została ścisła współpraca z miejsco- ; nianych Wisły przygodny turys$ napisze: 
wym Ośrodkiem Wczasów. Odbywają się | brak czekolady, brak filmu 6X9 lub pa= 


w tym celu periodyczne konferencje, ną 
których omawiane są sprawy związane z 
dostawą produktów dla celów wczaso- 
wych. Spółdzielnia Gminna troszczy się 
też o zaspokojenie Ośrodka Wczasów w 
artykuły masowe jak, węgiel, kartofle itp. 
Również kolonie letnie — jest ich bardzo 
wiele corocznie — zaopatrywane są przez 
Gminną Spółdzielnię. W roku bieżącym 
na koloniach w Wiśle przebywało około 
4.000 dzieci z całej Polski. Troska O wy- 
żywienie iiasowe wycieczek oto jeszcze je 
den z punktów bogatego programu dzia- 
łalności wiślańskiej placówki „Samopomo 
cy Chłopskiej", 


Wisła ma swoje terenowe specyficzności, 
które często niejednokrotnie trudno go- 
dzić z szablonem przepisów, wskazań i za 
leceń okólnikowych. 


Leży tu wdzięczne pole do działania 
dla władz powiatowych spółdzielni gmin. 
nych „Samopomoc Chłopska", które z jed 
nej strony infiltrują teren. z drugiej zaś 
instruują o stanie faktycznym władze 
nadrzędne. Taką pierwszą podstawową 
prawdą o Wiśle jest to, że Wisła to nie 
tylko luksusowa, piękna miejscowość let- 
niskowa lecz: także, i to przede wszyst- 
kim ubożyzna góralska, borykante się ze 
skałą, z odległościami terenowymi, z nie- 


Antyk 


BRA. Toruń, m grudniu 


Do Torunia za- 
witała wystawa 
kultury antycznej, 
najbardziej _ „ele- 
gancka” i ciekawa 
z wszystkich do- 
tychczasowych. 
Proszę sobie wyo- 
brazić gabloty z 
grubego szkła, roz- 
świetlone od we- 
wnątrz łagodnym 
światłem neonów. 
W gablotach „para 
dują” filigranowe statuetki, iskry 
światła błądzą w alabastrach i cu- 
downym niebieskawym szkle amfo- 
rek. Można westchnąć nad sarko- 
fagiem, wzruszyć się naiwnością tek- 
stów w Księdze Umarłych i „prze- 
czyłać” egipskie hieroglify. Krag an- 
tycznego życia robi się bliski, noc 
faraonów wyłania się spod piasków. 
Niebiesko-biały naszyjnik leży pod 
szkłem jak naiwne, zapomniane pięk 
no. Już nie w „Faraonie”, ale w ka- 
talogn czytamy o Tutmozisie... 

Wystawa kultury antycznej ma dla 
Torunia specjalną wartość. Dużą 
wymowę ma zjawisko, ża odwiedza- 
ją ją mosowo studenci. W mieści 
uniwersyteckim, o znaczeniu wielkie- 
go ośrodka kultury średniowiecznej 
wystawa jest ogniwem, którego bra- 
klo. Państw. Muzeum Pomorskie w To 
runiu umie zresztą propagować war- 
tość swoich wystaw, o czym świadczą 
cyfry. Np. trzy kolejne imprezy ob- 
jazdowe w salach Ratusza obejrzało 
17 tysięcy osób, a przeciętnie mie- 
sięcznie 85 klas szkolnych korzysta 
z poszczególnych działów. Wyciecz- 
ki takie traktowane są po prostu ja- 
ko lekcje. Dła tej masy młodzieży 
(Toruń posiada jej ponad 20 tysię- 
cy — „Toruń — miasto młodzieży”) 
kultura antyczna jest „zdarzeniem“ 
zupełnie wyjątkowym. Miło jest 
także stwierdzić, że Muzeum odwie- 
dzają wycieczki z całego Pomorza. 
Utrzymanie tej wystawy przez czas 
dłuższy (a może na zawsze) było bv 
idealnym rozwiązaniem sytuacji. Z 
wartości antycznych zbiorów — ko- 
rzystała by młodzież znacznej części 
Pomorza. Inicjatywę wszczęcia kro- 
ków w tej sprawie rzucamy śmia- 
ło: jest słuszna. : 

Wcześniej, czy później, w Toruniu 

owstanie potężny ośrodek zabyt- 

oznawstwa. Życie dyktuje, życie 

wytycza te drogi. Zwiedzających o- 
garnia jakby żal, że w salach Ra- 


a 
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zdobywa młodzież... 


tusza nie widać galerii sztuki śred- 
niowiecznej, która była by koroną 
gotyckich rynków,  nieskazitelnych 
gotyckich kościołów. A przecież ga- 
lerie takie istnieją poza Toruniem, 
galerie o charakterze wybitnie po- 
morskim, oczekujące jakby tła, któ- 
re dać im mogą wnęki Ratusza, też 
nieskazitelnie gotyckie. 


Wielkie sukcesy na tym terenie 
odnosi etnografia. Zbiory przerasta- 
ją możliwości pomieszczenia. Pomo- 
rze jest źródłem ludoznawstwa. I,dla 
tego, wobec niewyczerpanych możli- 
wości korzystania z tego źródła, wy 
płynęła tu myśl urządzenia pierwsze 
go w kraju „muzeum na wolnym po- 
wietrza”. Na ładnych polanach nad 
wiślańskich można będzie wystawić 
do pokazu całe warsztaty pracy itd. 
Myśl jest rozsądna. Podobno w Szwe 
cji jest około 300 muzeów tego ro- 
dzaju, w Rydze wznieśli je studenci 
we własnym zakresie, w bardzo szyb 
kim tempie. Warto więc pomyśleć 
o tym w Toruniu, w mieście gotyku 
na szlaku kultury i turystyki.. (kz) 
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pierosów marki „Mocne“ — niech pamię- 
ta o tym, że sprzedaż w Wiśle różni się 
zasadniczo od sprzedaży w mieście czy 
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nawet na jakiejkolwiek innej wsi. Czn« | 


sem w jednym dniu sklep-sprzeda więcej 
towaru niż uczynić to może w innym o 
kresie czasu w przeciągu całych miesię= 
cy. Setki aut z wycięczkami, jakie przy. 
jeżdżają tu w okresie letnim potrafią 
często w ciągu kilku godzin ogołocić 
skep z towaru, którego potem nie 11028 
się dokupić przygodny turysta. Są to 
sprawy, które często trudno ogarnąć ście 
słym planem. Drogą dokładnej analizy, 
drogą prób i doświadczeń kierownictwo 
sklepów stara się, aby każdy kupujący 
był zaspokojony. Prowadzi się szczegółó= 
wą kontrolę braków, które w miarę ist. 
niejących możliwości są usuwane. 


Do wielkich zadań, jakie Gminna Spol- 
dzielnia „Samopomocy Chłopskiej“ po- 
stawiła sobie do wykonania, to poszerze= 
nie akcji kształceniowej i szkoleniowej 
swoich pracowników. Stoi temu na prze. 
szkodzie brak świetlicy, w której pomiee 
ściło by się bibliotekę ofiarowaną wiślań, 
skiej placówce przez Centralę Rolniczychą 
Spółdzelnt w Warszawie. 

Istnieje przy „Samopomocy Chłopskiej" 
doskonały zespół regionalny, dysponują* 
cy trzema sekcjami: taneczną, chóralną I 
teatralną. Zespół ten zdobył sobie już za» 
służone uznanie, produkując się zarówno 
w Wiśle, jak i w innych miejscowościach 
Śląska. 

Oto Wisła „jakiej nie znamy, albo zna- 
my niewystarczająco, most 


W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 


Pamięć o Aleksandrze Matrosowie 
żyć będzie przez wieki 


Bitwa, która uczyniła nieśmierte|- 
nym imię szeregowego gwardii — 


Aleksandra Matrosowa. miała miej-- 


sce w pobliżu rzeki Łować. Nieda- 
leko od tej rzeki leży wieś Czer- 
nuszki. Znają ją dziś wszyscy w 
Związku Radzieckim. Rozsławił ją 
bohaterską śmiercią  komsomolcc, 
szeregowy gwardii, Aleksander Ma- 
trosow. Imię to stało się symbolem 
bohaterstwa i poświęcenia się. W po- 
staci Matrosowa znajdujemy wszysi- 
kie cechy, które każą nam stawiać 
radzieckiego człowieka wyżej od lu- 
dzi świata kapitalistycznego. Za 
dzielność i odwagę w II wojnie świa- 
towej na polu walki około if tys. 
radzieckich żołnierzy otrzymało ty- 
tuł bohatera Związku Radzieckiego. 

Aleksander Matrosow urodził się 
w 194 r. w mieście Dniepropietrowsk 
Wcześnie, bo mając lat 7, został sie- 
rotą. Miejscowe władze zaopiekowa- 
ły się nim i wysłały do miasta Ufa 
na kolonię dziecięcą. Tam ukończył 
7 klas. Ulubionym jego przedmiotem 
była historia. Interesowały go po- 
stacie wielkich wodzów: Suworowa, 
Kutuzowa i Czapajewa. 

W szkole był skromnym i przy- 
kładnym uczniem. Po ukończeniu 
szkoły najpierw zaczął pracować w 
fabryce mebli a potem przeniósł się 
do kołejowych warsztatów naprawy 
parowozów. Prędko wyróżnił się ja- 
ko wzorowy ślusarz, wypełniając 
normę pracy w 200—300 proc. Do 
wojska został powołany 3 września 
1942 r. Będąc w szkole piechoty Ma- 
trosow wstąpił w szeregi komsomol- 
ców. Mafrosow stale rwał się na 
front i nie ukończywszy szkoły ra- 
zem ze swoimi przyjaciółmi Barda- 
bajewem, Worobjowem i  Kopyło- 
wem pojechał bić faszystów. W 
swoim plutonie komsomolec Matro- 
sow był organizatorem polity *nego 
uświadomienia i często czytał głośno 
żołnierzom gazety i książki, Szcze- 
gólnie przejął się rozkazem Nr 3 
z dnią 25. I. 1943 pt. „Naprzód za 
Ojczyznę“ opublikowanym w żoł- 
nierskiej prasie. 
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Olbrzymie postępy, które chirurgia poczyniła w ostatnich 
latach, przyczyniły: się do tego, że każdy rok przysparza ¢o- 
raz więcej ludzi operowanych, że operacja chirurgiczna prze. 
stała już być czymś niezwykłym, cudownym niemal, a stała 
się zwykłym codziennyni środkiem walki z szeregiem chorób. 
I jeżeli jeszcze niektóre osoby poważnie się 
poddaniem się zabiegowi chirurgicznemu to. najczęściej nie 
ze względu na grożące im niebezpieczeństwo, ale raczej w o0- 
bawie przed bólem. Wprawdzie nowoczesna medycyna posia- 
da i na to szereg środków (jak chloroform itd.), ale tego ro- 
dzaju środki usypiaJące wśród operowanych wywołują — szcze 
gólniej przy ich budzeniu się — szereg niemiłych następstw. 
Ponadto przy licznych chorobach (serca i płuc) nie mogą być 
stosowane żadne środki nasenne | stosuje się wówczas tylko 


wahają przed 


znieczulenie miejscowe, które (szczególnie przy operacjach poważniejszych) częścio. 
wo tylko ułatwia chorym przetrzymanie zabiegu. Z tego względu liczne rzesze cho 
rych z radością zapewne przyjmą wieść o skonstruowaniu przez uczonych radziec | 
kich Gilarowskiego, Słuczewskiego Liwiencewa i Kiryłłowa specjalnego aparatu | 
wytwarzającego prąd o wysokiej częstotliwości, który wywołuje całkowite znie. 
czulenie u zwierząt i ludzi. Pierwsze dośwladczenia przeprowadzono na psie, któ 
remu przyłożono elektrody do skroni. Po krótkim czasie pojawił się stan elektrycz 
nego znieczulenia, a następnie stan głębokiej nakorzy. Przeprowadzone nastąp. 
nie chirurgiczne otwarcie jamy brzusznej nie wywołało u psa żadnego wrażenia. 
Po przeprowadzonym zabiegu I zdjęciu elektrod z czaszki ples po kilku minu. 
tach budził się, a stan jego nle zdradzał żadnych niepożądanych objawów. Prze- | 
prowadzone następnie operacje na ludziach uśpionych przy pomocy prądu elek- 


trycznego wykazały całkowitą skuteczność I nieszkodliwość tego nowego środka 


usyplającego. (z) 
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Kiedy pluton Matrosowa otrzymał 
dnia 22. II. 1943 r. bojowe zadanie: 
zdobycie wsi Czernuszki — odbylo 


się zebranie komsomolców i na tym, 


zebraniu przemówił Matrosow. Poe 
wiedział on: „My wykonamy zada- 
nie, nawet jeśli trzeba będzie oddać 
życie za ojczyznę i Stalina — odda- 
my je". Nocą oddział Matrosowa 
przedzierał się przez las i błota po- 
kryte głębokim śniegiem. O świcie 
hitlerowcy zauważyli zbliżający się 
oddział radziecki i otworzyli ogień 
z karabinów maszynowych. Rozpo+ 
częła się walka. We wsi Czernuszki 
było 300 faszystów. 


Walka i zajęcie wsi było utrud- 
nione przez obstrzał z bunkrów wy- 
suniętych na przedpole. Nie można 
było podnieść głowy ze śniegu i Ma- 
trosow widział jak jego koledzy giną 
od pocisków, pochodzących z bun- 
kru. Zwraca się więc do dowódcy, 
o pozwolenie zniszczenia bunkra, a 
otrzymawszy je — zabrał dwa gra- 
naty, automat i zaczął pełznąć w stro 
nę wroga. Z zapartym oddechem to- 
warzysze śledzii zbliżanie się Matro- 
sowa do bunkra. Kiedy był w od- 
ległości 20 metrów, rzucił jeden a 
potem drugi granat na bunkier i 
dał serię z automatu. Trafił on w 
minę i ogłuszający huk rozległ się 
w bunkrze, niemiecki karabin maszv- 
nowy umilknął. Zdawało się, że wróg 
był zniszczony, ale skoro radziec- 
kie oddziały ruszyły do przodu = 
karabin maszynowy znowu „odżył”, 
Matrosow jednak coraz bliżej pod- 
pełzał. Nagle tuż przed samym bun- 
krem’ podniósł się i zakrył « swą 
piersią otwór do strzelania z bunkru 
Tak unieszkodliwiony został niemiec- 
ki bunkier. Matrosow poniósł śmierć 
bohaterską, a jego towarzysze ruszy 
li do ataku i wieś została zdobyta, 


Przy  nieprzyjacielskim bunkrze 
Bardabajew trzymał na rękach cia- 
lo swego przyjaciela. A kapitan Noz= 
draczow starannie przechowywał wye 
iętą z kieszeni komsomolską legitv= 
mację Nr 17251590 i napisał w niej: 
„Położył się na zaporę ogniową nie- 
przyjaciela i ją zatamowal — oka- 
zał bohaterstwo”, i 

Obecnie legitvmacja ta znajduje się 
w Moskwie w Muzeum Historycznym, 
Dekretem Najwyższej Rady ZSRR 
z dnia 19. VI. 1945 r. przyznano sze» 
regowcowi gwardii Aleksandrowi Ma 
trosowowi miano bohatera Związku 


Radzieckiego, a rozkazem Nr 5 z» 


dnia 8. IX. 1943 r. wydanym przez 
ministra obrony, marszałka Związku 
Radzieckiego J. Stalina, 254 gwardvj- 
ski strzelecki pułk nazwano imie» 
niem Aleksandra Matrosowa. 


Al. Matrosow został pochowany 
niedaleko bunkru, gdzie zginął. aie 
na prośbę mieszkańców miasta Wiel- 
kie Łuki w 1948 r. śmiertelne szcząt- 
ki Matrosowa zostały przeniesione i 
pogrzebane w mieście Wielkie Łuki. 
Mogiła ta jest przedmiotem stałej 
troski mieszkańców miasta, a w 254 
pułku, w Którym. służył Matrosow, 
codziennie o godz. 21.15 przy wie 
czornym apelu jest wywoływane to 
nazwisko i z szeregu pada głośna od- 
powiedź: „Bohater Związku Radziec- 


kiego. Szeregowy. gwardii Matrosow, 
zginął śmiercią walecznych w walce 
o wolność i niepodleglość naszej Oj- 
czyzny”. 


Tak imię bohatera Aleksandra Ma. 
trosowa żyje i żyć będzie. Sława 


„jego wieska, a imię nieśmiertelne. 


Żu jeroski 


TORET Per WA. 
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WARSZAWA (w) Obradowała tu pod przewodnictwem posła Sadowskiego Rada 
Centrum Doskonalenia Rzemiosła. Na wstępie dyrektor Centrum inż, L. Bere. 
zowski złożył sprawozdanie z działalności CDR za I półrocze, które Rada po dysku 
sji przyjęła do zatwierdzającej wiadomości, równocześnie wyrażając inż. Berezow 
skiemu specjalne podziękowanie za rozwiniętą inicjatywę 1 działalność szczególnie 
przy odbudowie gmachu Centrum w Bzczecinie. 


Z kolei inż Berezowski przedstawił Ra- 
dzie założenia .organizacyjne i metodyczne 
CDR. Jak z jego referatu wynika, dzia. 
łalność Centrurh zostaje skierowana na 
drogę studiów i badań nad formami spo- 
łecznymi i gospodarczymi drobnej wy- 
twórczości ze szczególnym uwzględnie- 
niem zagadnień rzemieślniczych. Oczywi. 
ście nowe formy działania wymagają no 
wych założeń organizacyjnych i nowych 
metod pracy, a więc Centrum bazować 
będzie swą działalność na nast. założe- 
niach: 


1 W zakrecie badań 1 studiów Centrum 
przyjmuje zasadę pracy kolektywnej, 
gdyż działalność indywidualna może zaw. 
sze doprowadzić do zbyt jednostronnego 
ujęcia różnych aspektów zagadnienia. 


y Araian dążyć będzie do skrócenia 
drogi osiągnięcia zamierzonych wyni- 
ków poprzez umiejętną i zorganizowaną 
adaptację nowoczesnych wyników badań, 
doświadczeń i metod. A 


3 Działalność Centrum będzie prowadzo 
na w ścisłym powiązaniu nauki z 
praktyką, a samo rozpracowywanie zagad 
nień w ściśle praktycznym zakresie. 


Centrum stoi na stanowisku, że lepiej 

jest skoncentrować się na względnie 
wąskim odcinku zamierzonej pracy, niż 
przyjąć na siebie zbyt szeroki wachlarz 
zagadnień 1 nie móc sprostać wyznaczo- 
nym sobie zadaniom, czy to np. z braku 
środków działania, zbyt szczupłego, albo 
niedostatecznie wykwalifikowanego, czy 


Przyjaźń polsko-radziecka 


fundamentem naszej pracy pokojowej 


nie ciekawa 1 poglądowa lekcja 

polityczna dla każdego człowieka, 
a szczególnie dla tego, którego pragnie- 
niem jest poznanie rzeczywistej prawdy, 
opartej na faktach i wydarzeniach histo. 
rycznych, 

Przeobrażenia, jakie mają miejsce w 
naszym kraju, są tak głębokie, tak fun- 
damentalne, że powodują ciągłą potrzebę 
pogłębienia wiadomości zawodowych 1 
fwiatopoglądowych. 

Każde stanie na miejscu jest cofaniem 
się wielu z nas. Szczególnie przeobraże- 
niom poważnym podlega rzemiosło — ja- 
ko całość 1 rzemieślnicy — w szczególno- 
ści, 

Dotychczasowa praktyka gospodarcza 


ls « współczesna — to niezmier- 


| 


| 


go socjalistycznego ustroju gospodarcze- 
go. Wprost przeciwnie, ustrój ten poka 
zał swą dynamiczną siłę — i zwycięską 
stopą wyszedł z tej wielkiej próby” dzie. 
jowej. 

Z „kolosa o glinianych nogach“ — jak 
nazwano Rosję carską — powstało naj- 
potężniejsze państwo świata, państwo re-, 
prezentujące światowy obóz postępu i po. 
koju. s 

Od zwycięskiego dnia Rewolucji Paź- 
dziernikowej historia przyśpieszyła swe 
kroki. Zwycięski jej marsz nie jest zna- 
czony mazwiskami monopolistów, lordów, 
baronów i nowoczesnych „królów żelaza, 
stali, miedzi czy nafty“, 

Na ekranie historii ukazują się coraz 
częściej nazwiska prostych ludzi, będą. 


w rzemiośle ulega kapitalnej przemianie, | cych podstawą państwa socjalistycznego, 


Poważna część warsztatów 
czych włącza się w gospodarkę planową, 
gospodarkę socjalistyczną, przeistaczając 
warsztaty rzemieślnicze w społeczne for- 
my gospodarowania, 


| 
| 


rzemieślni- | ludzi z klasy robotniczej, chłopów i in- 


teligencji pracującej. 

Nazwiska górnika Markiewki, hutnika 
Lorka, murarza Krajewskiego są symbo- 
lem nowych czasów. Nie Lubomirscy, 


Poza licznymi warsztatami indywidual- Ostrowscy, Potoccy są uprzywilejowany. 


nymi, Których funkcje gospodarcze utrzy | mi reprezentantami 


mane będą jeszcze przez długi 


okres | prawo decydowania o własnym 


narodu. Władzę i 
losie 


czasu, znaczna część rzemieślników zna- | przyjął rzeczywisty majestat: Lud Pracu- 
lazła swoje możliwości rozwoju w war. | ący. 


sztatach rzemieślniczych — spółdzielczych. 

Wyzwolenie rzemieślnika z pęt gospo- 
darki kapitalistycznej i chaosu gospodar- 
czego oraz niepewności jutra stało się 
możliwe dzięki nowej epoce historycznej, 
która narodziła się wraz z wybuchem 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź. 
dziernikowej. 

Zwycięstwo tej Rewolucji stanowi więc 
zwrotny punkt w historii świata. Pow- 
stanie pierwszego państwa socjalistyczne- 
go zwiastowało masom pracującym moż. 
liwość zrzucenia jarzma kapitalistyczne- 
go i ustalenia władzy ludu pracującego. 
Zwiastowało o nowej epoce historii. zwy- 
cięstwa ustroju socjalistycznego. Na gru. 
zach tyranii carskiej w ciężkich zmaga- 
niach z własną burżuazją | kapitalistycz- 
nymi interwenientami powstało młode 
państwo radzieckie. 

Rola Zw. Radzieckiego jako opoki po. 
stępu i wolności, szczególnie dobitnie 
wystąpiła w czasie II wojny światowej. 


Polska Ludowa kraj, leczący się z ran 
zadanych przez najmitów kapitalizmu, 
hitlerowskich zbrodniarzy, kroczy szyb- 
kimi krokami historii. odbudowuje i roz 
budowywać będzie swoją gospodarkę. 


A siłę swą Polska zawdzięcza właśnie 
przyjaźni polsko-radzieckiej, tej przyjaźż. 
ni, która nie jest oparta, jak w krajach 
anglosaskich, na zmiennej koniunkturze 
Interesów i zysków grup  kapitalistycz- 
nych, lecz na gruncie wspólnoty ludów 
budujących swe szczęśliwsze jutro. 


Dzięki przyjaźni polsko-radzieckiej prze 
prowadzamy nasze przemiany społeczne, 
pokojową, planową, twórczą pracą. Ma- 
my możliwość korzystania z doświadczeń 
ludu radzieckiego, z pomocy i wskazó- 
wek rządź i ludu radzieckiego. 

Nasza zatem siła moralna, nasza treść 
społeczna | gospodarcza jest w znacznej 
mierze wynikiem pomocy Związku Ra. 
dzieckiego, wynikiem rzeczywistej przy- 


Wojna z hitlerowskimi Niemcami 1 ich | (24M polsko-radzieckiej. 


satelitami udowodniła całemu Świata, że 
Jedynie, państwo socjalistyczne 
swej konsekwentnej antyfaszystowskiej 
polityce 1 trwałej planowej gospodarce, 
zdolne było skutecznie przeciwstawić się 
agresji faszystowskiej. 

Rola Zw. Radzieckiego, państwa zrodzo 
nego przez Rewolucję Październikową ja- 
ko wybawiciela Europy od straszliwej za- 
glady, naocznie udowodniła masom lu- 
dowym, słuszność działania rewolucyjne- 
go obozu, który od chwili wybuchu re- 
wolucji socjalistycznej w Rosji widzłał 
w Związku Radzieckim jedyne państwo, 


na pomoc którego liczyć może w swej | 


walce z wyzyskiem i uciskiem. 

Dlatego też zwycięstwo Związku Ra. 
dzieckiego nad Niemcami hitlerowskimi 
— było zwycięstwem obozu postępu ca- 
łego świata 1 triumfalnym pochodem 
idei socjalistycznej. 

Młody ustrój gospodarczy pierwszego 
państwa socjalistycznego wytrzymał zwy 


Gdy przystąpiliśmy do realizacji Planu 


dzięki | 6-letniego, do budowy fundamentów so- 


cjalizmu, znaleźliśmy u naszych sojuszni- 
ków radzieckich, pomoc, przykład i przy 
Jaźń. 


Przyjaźń ta stanowi naszą siłę, siłę 
wzmacniającą nie tylko naszą gospodar- 
kę. ale stanowiącą fundament naszego i 
światowego pokoju. O tej prawdzie win. 
niśmy mówić, w kołach rzemieślniczych, 
głosić ją winniśmy w cechąch, przy pra- 
cy w warsztacie, w chwilach odpodzyn- 
ku. Jest to nasz obowiązek nie tylko wo. 
bec samych siebie, ale także wobec na- 
szych dzieci, wobec całego narodu. 


W szeregach budowniczych wielkiego 
frontu pokoju oraz siły 1 przyszłości go- 
spodarczej naszego „kraju, w szeregach 
świadomych propagatorów przyjaźni 
poisko.radzieckiej znajduje się również 
1 rzemieślnik. 


Rzemieślnik kroczy dziś nowymi dro- 


cięsko próbę straszliwej wojny. Właśnie | 54m historii, 


ustrój ten sprawił. że front i kraj sta. 


Tak jak cały lud pracujący Polski tak 


| GRZEMIEŚLNIK POLSKI 


(entrum Doskonalenia Rzemiosła 
placówką naukowo-badawczą drobnej wytwórczości. 


Wdrożenie 


rzemiosła 


do pracy kolektywnej 


M Smmm sadu soe | jednym z na jpoważniejszych zadań warsztatów 


19. \ 
Wykonawstwo prae naukowo-badaw- 
# czych będzie oparte na zleceniach i 
umowach o dzieło: skład osobowy Cen. 
trum będzie minimalny. zależny od puli | rajn i, jakie rzemiosło przechodzi 
zagadnień będących na warsztacie pracy | ną obecnym etapie budownictwa pod 
| uwarunkowany najkonkretniejszymi po- | staw socjalizmu, na Zakłady Dosko- 
trzebami, wynikającymi x istnienia Cen. | nalenia paek w całym kraju 
trum, jako instytucji © odrębnej osobo- | spadła doniosła funkcja społeczna 
wości prawnej. powpyatowanią Pyka ap kel 
bać mieślniczych. Ta wielkiej doniosło- 
Radca go. 1 4a pie AAE w ści sprawa nie wyczerpuje jednakże 
ud w ar Soene 5 jy e prre drobnej wy- 
S siiri ści praktycz | twórczości charakteryzują się przede 
w PACC z wszystkim tym, iż rzemieślnik rze- 
Po ref przeanalizowano ami. | staje bazować na warsztacie indywi- 
ny a A aa da gy w ra | dualnym i całym otencjałem prze- 
mach Centrum, oraz postanowiono utwo. | Chodzi do gospodarki uspołecznionej, 
rzyć niezależnie od komisji Radę Nauko- | działającej planowo w zespołach ko- 
wą CDR, do której zostaną powołani lektywnych. Nowego więc rzemieśl- 
przedstawiciele: CUDW, CUSZ, Zw. Izb | Nika należy wdrożyć do nowej dyscy 
Rzem., Związku, ZDR, CDR oraz w mia. | Pliny pracy, należy go przygotować 
rę potrzeby także innych instytucji. do pracy kolektywnej. 


To olbrzymie zadanie na dwu rów 
Rada Naukowa ma na celu analizę | noległych odcinkach mają spełnić 
planów perspektywicznych i okresowych | organizowane przez wszystkie ZDR 
rocznych oraz uzgadnianie ich z założenia | warsztaty szkoleniowo-produkcyjne, 
mi Planu 6-letniego i ustalanie kolejności | względnie szkoleniowo-usługowe. Do 
rozpracowania zaplanowanych zagadnień.. | sprawy z konieczności włącza się 
Ponadto Rada dokonywuje krytycznej o. | jeszcze trzeci aspekt: Wprowadzenie 
ceny 1 opiniuje roczne sprawozdanie z|w możliwie najszerszym zakresie do 
działalności Centrum. | oba wytwórczości kobiet wyszko 
lonych zawodowo, aby w ten sposób 
Na zakończenie obrad Rada CDR dóko- podnieść do maksimum naszą, bazę 
nała częściowej zmiany statutu. | gospodarczą. 


Nowe Związki Spółdz. Rzemieślniczych 


WARSZAWA (w) Odbyło się tu ostat- | dzielni Rzem. w Koszalinie, Zielonej Gó- 
nio posiedzenie Komisji Samorządowo- | rze i Opolu. Dla usprawnienia organiza- 
Organizacyjnej Centrali Rzem. Spółdziel. cji pracy w ramach warszawskiego Zw. 
czo-Państwowej pod przewodnictwem | Sp. Rzem. powstanie oddział dla spraw 
dyr. Lisowskiego z Olsztyna. Komisja na | organizacyjnych. 


wstępie wysłuchała sprawozdań z akcji W toku > miłych obrad -Kòn 
szkoleniowej, prowadzonej na zlecenie my 

misja przedyskutowała problem kadr ko- 

Centrali przez ZDR-y w Gdańsku, Szcze. 

cinie 1 Wrocławiu, które al biecych dla rzemiosła, podkreślając pierw 

Wy p , szorzędne znaczenie sprawy dla realizacji 


lenie kadr w skali ogólnokrajowej. W Planu 6.letniego 1 wagę społ a naj- 


BEBO pic yo etyre sa ue Kur | szerszego uaktywnienia koblet na odcinki 
sy Uw SĘ ai zawodowym dla podwyższenia ekonomiki 


ci, pracowników administracyjnych spół- narodowej. Jednocześnie zlecono aparato- 
dzielczości rzem., dla działaczy spółdziel. | = szkoleniowemu mobilizowanie kadr ko 


ką pałę pst pó Soap „Rudki biecych w rzemiosłach, które dotychczas 
pracownik y niesłusznie były wyłączną’ domeną pracy 


% proc, już zatrudniono w rzemieślni- mężczyzn. Równouprawnienie kobiet mu. 


czym aparacie spółdzielczym. 
Na ostatni kwartał rb. i na 51 r. prze- ki być również przestrzegane na odcinku 


widziane jest szkolenie rzemieślników. 
instruktorów, którzy poprowadzą szkole- | Na zakończenie obrad Komisja przyjęła 
nie przywarsztatowe. Na 51 r. planuje się | do wiadomości i oceniła pozytywnie jego 
urządzenie ponad 50 różnych kursów, na | znaczenie komunikat o rozwijającym się 
których przeszkalać się będzie głównie | współzawodnictwie pracy w aparacie ad- 
z branży metalowej, a także instalatorów ministracyjnym Centrali Rzem. Z komu. 
1 in. Ponadto przewiduje się kursy dla | nikatu tego wynika, że zaszczytny bój o 
pracowników admin, oraz kurso-konferen | tytuł przodownika pracy z najlepszym wy 
cje dla członków rad nadzorczych rzem. | nikiem stoczyli nast. pracownicy: Papliń- 
spółdzietni pracy, ski, Pesowa, Łapiński, Grabowski 1 wę. 
W ślad za Olsztynem, gdzie była tylko | £rzynowski. Wszyscy wyróżnieni otrzy- 
delegatura, postanowiono z nowym ro. | mali nagrody pieniężne w postaci książe. 
kiem utworzyć samodzielne Związki Spół czek oszczędnościowych PKO. 


Ze ścinków skóry można robić „cuda' 


pokazuje to wystawa w Domu Rzemiosła 


najdrobniejszych odpadków skó- 

ry można produkować nę + 
różniejsze przedmioty o dużej 

ko harrad sro i walorach ar- 
tycznych. Poucza nas o t - 
ła Central: 


szkoleniowo-produkcyj 


W związku z przemianami struktu- 


nej robocizny wyroby i tak są tań- 
sze od gp igo żyj Przy tym po- 
większa się ogólna wartość produk- 
cji krajowej o nowe przedmioty, 
stawa, zorganizowana przez które wyprodukowano z surowca 
ny Urząd Drobnej Wytwórczości w który „nic nie kosztuje". Nie nie 
warszawskim Domu Rzemiosła. W | kosztuje w tym znaczeniu, że byłby 
dwóch salach zgromadzono 600 przed | w rzucony na śmietnik. 

miotów wykonanych ze ścinków a wystawie znajduje się model 
skóry. Zgodnie z hasłem, umieszczo- | bucików męskich, wykonanych przez 
nym na Eara i miejscu wystawy, 


rzemiosło kc rzywóżnc ad z Inowrocła- 
„każdy ścinek skóry musi być użyty | wia, któr wierzchy składają się z 
do produkcji“ — nasi rzemieśln 


110 kawałków skóry. Z kawałków 
pokazali, w jaki sposób i w jakich | można montować obcasy do obuwia, 
działach można to stosować. Okazu- 


Innym działem zużycia ścinków skó- 
je się, że ze ścinków skóry można 


ty jest zabawkarstwo. Zabawki ze 
wyrabiać nie tylko guziki, paski do | skóry i z odpadków futerkowych nie 
zegarków, ale obuwie męskie i dam- ustępują w wyglądzie artystycznym 
skie, efektowne teczki i nesesery, | zabawkom z drzewa, gumy i innych 
walizki, płaszcze, kombinezony robo- 


materiałów, a za to są trwalsze. Po- 
cze, rękawiczki, kurtki itp. każ- | dziw zwiedzających zyskały piękne 
dym razie pomysłowość i smak arty- 


dywany i kilimy — będące kombi- 
styczny odgrywają w tej produkcji 


nacją odpadków x 
z odpadków niepoślednią rolę. Jeżeli ystawa w Domu Rzemiosła uczy 
rzemieślnik umie dobrać kolory ka- 


i przekonywuje, że możliwości wy- 
wałeczków skóry, harmonijnie je po- korzystania odpadków surowca są 


skóry. Ale po odliczeniu tej kosztow- 


nych 


Przeprowadziliśmy rozmowę z mgr 
J. Młotkowskim, jednym z kierowni- 
ków Gdańskiego ZDR dla przedsta- 
wienia zagadnienia jak ono konkretnie 
kształtuje się na Wybrzeżu. Na peł- 
nych obrotach działają już warsztaty 
stolarskie w Tczewie i Gdyni, mające: 
dział budowlany i meblowy. W war- 
sztacie gdyńskim uruchamia się po- 
nadto dział zabawkarstwa drzewne- 
go. Do stolarstwa kobiety dotych- 
czas na ogół się nie garnęły, lecz w 
dziale zabawkarskim otwiera się dla 
nich ogromne pole do popisu. Pro- 
gram dła tego działu od strony zawo- 
dowej opracownje prof. Wierusz-Ko- 
walski, Nad całością czuwa spec 
programowy mgr Młotkowski. 

W Gdańsku czynna jest szkolna in- 
troligatornia, a właściwie szkoła in- 
troligatorska, w której przewagę ma 
element kobiecy. Do warsztatu cu- 
kierniczego w Sopocie już zgłosiło się 
15 kobiet. Zespół może być co naj- 
mniej podwojony. Dalsze zapisy są 
w toku. W przygotowaniu jest war- 
szłat metalowy na Oruni. Przystoso* 
wuje się go w tej chwili do celów 
szkoleniowych. Aby w międzyczasie 
maszyny nie stały bezczynnie, pracu- 
je na nich spółdzielczość rzemieślni- 
cza. 

Nauka praktyczna zawodu odbywa 
się więc, jak widzimy, we własnych 
warsztatach, przystosowanych do 
szkolenia metodycznego. Równo- 
cześnie uczniowie przechodzą kurs 
teoretyczny, jaki jest niezbędny do 
wydajnego i dobrego wykonywania 
zawodu. W ramach szkolenia teore- 
tycznego wykładane są przedmioty 
ogólnokształcące (nauka o Polsce 
współczesnej, język polski, przepisy 
prawne) i przedmioty zawodowe, jal 
matematyka zaw. z kalkulacją, rysu- 
nek techniczny w oparciu o geome- 
trię, materiałoznawstwo z chemią, 
maszynoznawstwo z fizyką, HBP, 
organizacja przedsiębiorstwa i tech- 
nologia wykonawcza. 

Na kursy przyjmowana jest mło- 
dzież powyżej 18 lat. Nauka trwa 
jeden rok i zakończona zostanie egza- 
minem  _czeladniczym, względnie 
egzaminem kwalifikacyjnym I stop- 
nia. Każdy absolwent ma po nauce 
zapewnione zatrudnienie w państw. 
i spółdzielczych placówkach pro- 
dukcyjnych. 

Na zakończenie rozmowy mgr 
Młotkowski oświadcza nam: 

— Tak nauka praktvczna, jak i 
przedmioty teoretyczne mają tego ro- 
dzaju programowe nastawienie, aby 
absolwent kursu znalazł najlepszą lo 
katę w gospodarce  uspołecznionej. 
Poprzez naukę w warsztatach szkole- 
niowo-produkcyjnych dążymy do ta 
kiego ustawienia dyspozycji zawo- 
dowej i intelektualnej naszych absol- 
wentów, by te kwalifikacje awanso- 
wały ich na najczynniejszych uczest- 
ników eddok cji uspołecznionej. 
Zwalczamy nawyki i opory psychicz- 
ne tak właściwe dotychczas ogóło- 
wi rzemieślników, przyspasabiając w 
ten sposób gruntownie młodzież war- 
sztatową do pracy zespołowej. Nowe 
kadry z pewnością nie zawiodą ocze- 
kiwań, spełnią donisłą rolę w gospo- 
'darce narodowej, kontynuując naj- 
lepsze tradycje pracowitego i wybit- 
nie zdolnego rzemiosła polskiego, któ- 
re w tej chwili znajduje się na histo- 
rycznej zwrotnicy. Zdz. W. . 


Przerachowanie stawek 


podatku zryczaltowanego 

związku ze zmianą systemu pienięż- 

nego Ministerstwo Finansów w okól 
niku z dnia 2, 11. br., ogłoszonego w Dz. 
Urz. Min. Fin. Nr 26, poz.. 164, zwróciło 
uwagę na konieczność dokonania prze- 
rąchowania wszystkich sum wyrażonych 
w dotychczasowym pieniądzu, wymienio- 
nych m, in. w rozporządzeniu M'nistra 
Skarbu z dnia 10. 1. 50 r. w sprawie po- 
boru w formie ryczałtu podatków obro- 
towego I dochodowego od drobnych rze.. 
mieślników — na sumy Wyrażone w no- 
wym pieniądzu. W myśl tego okólnika 
wszystkie stawki podatku wymienione w. 
pów 2 ust. 1 powyższego rozporządzenia 
będą przerachowane na nową walutę w 


łączać i pozszywać, to w rezultacie 
otrzymuje rzecz, która natychmiast 
zmajdzie nabywcę. Torebki damskie 
z indyczych łapek i teczki uszyte z 
drobniutkich skrawków wyglądają 
tak efektownie, że o nabywcę dla 
nich nie będzie trudno. Oczywiście 
mamy tu do czynienia z dużym na- 
kładem pracy. Uszycie wierzchów 
pantofli z 56 czy 46 kawałków skóry 
zabiera dwa razy tyle czasu, 00 nezy- 
Barman m minucie cholewek z dużego kawałka 


nowiły jednolitą całość. Ustrój gospodar [1 postępowy rzemieślnik jest po stronie 
czy Związku Radzieckiego oparty na pla | postępu społecznego i Jest- przyjacielem 
nowej gospodarce, na włączeniu wszyst. | Związku Radzieckiego i jego wielkiego i 
kich warsztatów pracy w jeden jednolity wspaniałego Wodza, widząc zarówno w 
Plan Gospoditczy — wykazał niesłychaną „Związku Radzieckim, jak 1 w wielkim 
w dziejach odporność ! sprawność opera» jego Wodzu, Józefie Stalinie, gwarancję 
tywną. suwerenności i pokoju Polski Ludowej, 
Mimo zmobilizowania przez Hitlera pra | oraz szczęśliwe jutro 1 dobrobyt całego 
wie całego przemysłu Europy — nie uda- | ludu pracującego Polski. 
ło się obalić granitowych podstaw młode. Inż. St. Stefański. | 


bardzo rozległe w branży skórzanej. | stosunku 100 zł dotychczasowych, równe 
Bez wątpienia te same możliwości | 3 nowym złotym. Tak więc rzemieślnik, 
istnieją w innych działach wytwór- | który dotychczas płacił podatki obrotowy 
czości rzemieślniczej, Należy tylko | 1 dochodowy w formie zryczałtowanej w 
spopularyzować te metod oszczęd- | wysokości 1.500 zł miesięcznie, płacić bę- 
nej produkcji wśród ogółu rzemio- | dzie w nowej walucie 45 zł miesięcznie, 
sła. Powinno się także upowszechnić | kto zaś płacił dotychczas 5000 zł miesię- 
sposoby produkcji z odpadków, Efek- | cznie, płacić będzie odtąd w nowej walu- 
A gospodarcze będą tu bardzo duże. | cle 150 zł miesięcznie itd. Przerachowa- 

ak poważne, że warto tej sprawie | nia stawek podatku zryczałtowanego do. 
poświęcać na przyszłość dużo uwagi | konają z urzędu właściwe organa finanse 
1 zainteresowania. (P). we przy poborze tego podatku, (PK). “ 
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| Sobota, 2 grudnia 1950 r. a 
" Katolicki: Aurelii, 
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Generalissimuss Stalina $ — tel 24-29 


Na ślubnym 
kobiercu 


"W dniu dzisiejszym odbył się 
ślub 


współpracownika redakcji j 
© „Ilustrowanego Kuriera Polskie* 
$ go” kol. Edmunda Heydaka z p. 
x Ireną Sierańską. 
a Nowożeńcom składają tą dro: 
w gą serdeczne życzenia wszystkie: 
e. go najlepszego 
Redakcja i Administracja „IKP” 
Pogłębienia Przyjaźai 


Ogłoszenie 
wyników konkursu 
śpiewaczego 


Ogłoszenie wyników i rozdanie nagród 
uczestnikom konkursu pieśni radzieckich 
odbędzie się w niedzielę, 3 bm. o godz. 
16 w świetlicy IKP, ul. Armii Czerwonej 
nr 20. 

W programie poza tym film i występy 
artystyczne, Śpiewać będą m. in. laure- 
aci konkursu. 


} 


Miesiące 


w powiecie świeckim 


W  Miesiącu Pogżębienia Przyjaźni 
Polsko*Radzieckiej w powiecie świec: 
kim odbyły się w dziewięciu gminach 
uroczyste akademie. W pozostałych 
gminach i większych miejscowościach 
akademie takie odbędą się w najbliż* 
szych dniach. Razem przewiduje się 
ich w miesiącu 35. Poza tym odbywa* 
ją się we wszystkich miejscowościach 
liczne pogadanki, odczyty i inne im* 
prezy. W akcji tej biorą oprócz TPPR 
również udział wszystkie inne organi: 
zacje społeczne i polityczne. Szczegól 
nie wyróżnił się dotychczas Związek 
Młodzieży Polskiej, który zorganizo* 
waż w przeciągu miesiąca 20 nowych 
kół TPPR przy ZMP. Zarząd ZSL prze* 
prowadził 32 odczyty w kołach tere* 
nowych TPPR oraz zorganizował 11 
ńowych kół. Niamniej czynne jest 
również Towarzystwo Wiedzy Po* 
wszęchnej, które przeprowadziło już 
w szeregu miejscowościach odczyty, 
pogadanki i imprezy. 

Sprawnie przebiega także festiwal 
filmów radzieckich na terenie miej: 
ecowego kina „Wisża”. Jedynym Sia* 
bym punktem jest na terenie powiatu 
świeckiego kino objazdowe, 'które nie 
dociera do wszystkich miejscowości. 
Tak np. z gminy Jeżewo i szeregu in: 
nych gromad napływają do zarządu 
powiatowego TPPR stale utyskiwania 
da brak wieczorów filmowych w tych 
miejscowościach. H. S. 


KARTKA Z HISTORII 


Pierwsze bydgo 


Złoty wiek Zygmuntów był również 
okresem rozkwitu Bydgoszczy, to też tro- 
skliwi „ojcowie miasta“ starali się zaspo- 
koić potrzeby jej obywateli. Między in- 
nymi zakładają w r. 1523 i 1541 wodocią- 
gi., Jeszcze 250 lat później autor książki 
o Okręgu Nadnoteckim Holsche, mieszka- 
niec Bydgoszczy tak pisze: „Dowodem 
dawnej wielkości i zamożności Bydgoszczy 
są wodociągi, które częściowo jeszcze są 
czynne i zasługują na konserwację. Na 
górach (sic) ćwierć drogi od miasta, wy- 
tryska piękna woda, którą rurami prowa- 
dzi się do miasta, a w którą takowe na 
wszystkich ulicach może być zaopatrzone 
w nadmiarze“, Na planie z r. 1800 zazna- 
6zony jest basen z objaśnieniem, że z nie- 
go doprowadza się wodę do. miejskich 
studni. Jest to teren na Szwederowie ze 
stawami należącymi kiedyś do niejakie- 
goś Adiera. Stąd poszła niemiecka nazwa 
Adlerstrasse co przetłumaczono mylnie 
na ulicę Orlą. Taksamo na Bielawkach 
Habichtstrasse (od niejakiegoś Habichta) 
nazwano. ul. Jastrzębią. 

w- połowie XIX w. przy zakładaniu 
przewodów gazowych na Starym Rynku 
dziś Placu Bohaterów Stalingradu, a w 
z. 1893 na Wełnianym Rynku odkopano 
pnie 3—5 metrowe z wydrążeniem o śred- 
micy 15 em spojone z sobą metalowymi 
wkładkami, 
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Pierwsza woj. narada racjonalizatorów energetyki podsumowała dotychczasowe 
osiągnięcia przemysłu elektrycznego Pomorza, zwróciła uwagę na niedociągnię- 
cia i trudności oraz dała wytyczne na dalszą drogę rozwoju nowatorstwa. Na 
konferencji byli obecni wiceprzew. WRN — Jakubowicz, przedstawiciele partii, or- 
ganizacji oraz przodow: zad pracy i racjonalizatorzy z przemysłu elektrycznego 


Pomorza. 


Referat omawiający rozwój racjonaliza. 
torstwaą i ważniejsze usprawnienia ener- 
getyków Pomorza wygłosił mgr inż. 
Eysymontt. 

W obecnej chwili istnieje na trenie 
woj. bydgoskiego 9 klubów rśacjonaliza- 
torskich z ilością 332 członków. Rozwój 
racjonalizatorstwa na Pomorzu datuje się 
od początku 1949 r., kiedy to powstała 
pierwsza Komisja Racjonalizacji. w 
pierwszych miesiącach średnio zgłaszano 
pięć wniosków, natomiast gwałtowny 
wzrost datujący się od października 1949 
roku przyczynił się do tego, że dziś śred. 
nio napływa do rozpatrzenia dwadzieścia 
pomysłów miesięcznie. 

Od lutego 1949 r. racjonalizacja nabrała 
charakteru organizacyjnego i rozpoczęła 
wówczas rejestrowanie zgłoszeń i kwali- 
fikowanie pomysłów. Jedna myśl nowa- 
torska nurtowała dużo wcześniej umysły 
aktywistów wynalazców, którzy wprowa. 
dzili w życie swoje pomysły jeszcze w 
latach 46—48, a którzy jedynie dzięki po- 
wołaniu do życia Komisji mogli je podać 
do wiadomości. 

Do pionierów postępu technicznego mo- 
żemy zaliczyć mistrza mech. Antoniego 
Wemerowskiego, Edmunda Syldatka — 
zast. brygadzisty i wielu innych. Rac 0- 
nalizatorzy Pomorza dzięki wprowadzen! I 
swych pomysłów przysporzyli łącznie o- 
szczędności 7.800.701 zł (w starej walucie) 

Ogółem do chwili obecnej zgłoszono 283 
pomysłów z których 220 uznano jako ra- 
cjonalizatorskie. Zatwierdzone i urzeczy. 
wistnione ulepszenia dały łączny efekt 
dla gospodarki narodowej 84.910.000 zł 
oszczędności przynosząc jednocześnie ko- 
rzyść dła racjonalizatorów w postaci 
5.160.000 zł nagród (w starej walucie). 

Jeśli chodzi o dziedziny w których rac- 
jonalizatorzy pracują to jest ich bardo 
dużo. Spotykamy tu najróżniejsze uspraw 
nienia a nawet wynalazki z dziedziny 
montażu linii elektrycznej napowietrz- 
nych i kablowych. Np.: Edmund Sylda- 
tek opracował nowy sposób wykonywa- 
nia form do stóp betonowych dla drew- 
nianych słupów wysokiego napięcia. Sto- 
py' te, znacznie przedłużają żywotność 


Spółdzielnia Pracy 
„Wulkanizator“ 


na nowym etapie pracy 


W Bydgoszczy odbyło się jesienne wal- 
ne zebranie Spółdzielni Pracy „Wulkani- 
zator“ w Bydgoszczy, na którym kierow- 
nik spółdzielni Dereziński złożył sprawo- 
zdanie z dotychczasowych osiągnięć spół- 
dzielni, 

Ww sprawozdaniu podkreślono głównie 
zagadnienie uspołecznienia prywatnych 
zəkładów wulkanizacyjnych. 

Spółdzielnia Pracy „Wulkanizator“ na. 
stawia się również na produkcję potrzeb- 
nych w naszym życiu gospodarczym ar- 
tykułów m. in. ogumień do wózków dzie 
cięcych, uchwytów do motocykli, itd. 

Odnośnie prywatnych zakładów wulka- 
nizacyjnych z Grudziądza, Torunia i z 
Włocławka, podjęto uchwałę przyjęcia 
ich w poczet kandydatów na członków 
spółdzielni. 

Powiększenie spółdzielni o 9 nowych 


słupa, a usprawniona metoda ich wykona- 
nia przyniosła Zjednoczeniu Enerzetycz- 
nemu roczna oszczędność 96 tys. zł. Dalej 
kier. Oddz, Bud. linii przesyłowych 
techn. Leon Nowicki zgłosił nowy typ za- 
cisku odciągowego pętlicowego do prze- 
wodów linii najwyższych napięć. Osiąg- 
nięto tutaj oszczędność 120 tys. zł rocznie 

Takich pomysłów moglibyśmy wyliczyć 
jeszcze bardzo wiele i to w hajróżniej- 
szych dziedzinach. 
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wielotysięczne oszczędności 


daja pomysły racjonalizatorskie 


Zjednoczeniu Energetycznemu okr. bydgoskiego 


„ Część tych ulepszeń została wystawiona 
na widok publiczny na wystawie otwar- 
tej w lokalu przy Nowym Rynku 8. 

W dalszej części obrad przemawiali go. 
ście obecni na sali jak również omawiano 
współpracę robotnika, technika i inży- 
niera w ruchu racjonalizatorskim, akcję 
współzawodnictwa pracy oraz dotychcza- 
sową działalność klubów postępu techni- 
cznegó i racjonalizacji. 

Rozumiejąc w pełni ważzść wykonania 
Planu 5-letniego racjonalizatorzy posta- 
nowili ulepszać wszystkie maszyny, urzą- 
dzenia i narzędzia oraz postanowili wcią 
gnąć do akcji wynalazczości swych kole- 
gów robotników, z Zakładów Energetycz. 
nych Pomorza. (x). 


Bydgoscy Bojownicy o Wolność i Demokrację 


wybrali no 


Przy wypełnionej po brzegi sali Pomor 
skiego Domu Sztuki odbyło się walne ze 
branie wyborcze Związku Bojowników 0 
Wolność i Demokrację, z terenu miasta 
ipow. bydgoskiego, na które przybyli za. 
proszeni przedstawiciele partii i stron- 
nietw politycznych oraz liczni racjonali- 
zatorzy i przodownicy pracy bydgoskich 
fabryk. 


- 
Zebranie otworzył prezes ustępującego 
zarządu Stańczyk. Przewodniczącym ze- 
brania wybrano wybitnego racjonalizatora 
Bydgoskiej Fabryki Sklejek Szczuko, 
który powołał prezydium zebrania. 


Obszerny referat zaznajamiający zebra- 
nych z obecną sytuacją polityczną wy- 
głosił red. Markun, włączą jednocześnie 


wy zarząd 


nakreślił rolę Związku na tle sytuacji po- 
litycznej zarówno zewnętrznej jak i we- 
wnętrznej. Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, którą zamknął i pod- 
sumował prezes Zarz. Okr. Z. B. o Woln 
i Dem., Ziemkiewicz, po czym zebrani 
przystąpili do wyboru nowego zarządu 
i Komisji Rewizyjnej w skład których 
weszło ogółem 17 osób. Ukonstytuowanie 
się zarządu nastąpi w najbliższych 
dniach. Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję, która potępia anglo-amerykań- 
skich agresorów i podżegaczy wojennych, 
a w której zebrani przyrzekają wzmóc 
swe wysiłki nad przedterminowym zrea- 
lizowaniem Planu Pokoju jakim jest 
Plan 6-letni. Zebranie zakończono odśpie 
waniem Międzynarodówki. (Ur). 


ESPORTA 


DO SĘDZIÓW EA A aF SA AN 
POM. O. Z. L. A. 

Wydział Spraw Sędziowskich Pom. 0- 
kręgowego Związku Lekkoatletycznego 
przypomina wszystkim sędziom o koniecz 
ności nadesłania sprawozdań z sędzio- 
wań przeprowadzonych w roku bieżącym 
do dnia 1. 12. br. Jednocześnie prosimy 
o. dołączenie legitymacji sędziowskiej, 
celem przedłużenia jej na rok 1851. Spra- 


tycznego Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 25/5. 


„OGNIWO* ORGANIZUJE KURS 
ŻEGLARSKI 


Realizując historyczną Uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie kultu- 
ry fizycznej i sportu, ZKS „Ogniwo“ — 
sekcja żeglarska celem spopularyzowania 
wśród najszerszych mas społeczeństwa 
sportu żeglarskiego organizuje kurs że- 
glarski teoretyczny w okresie zimowym, 
oraz praktyczny w okresie letnim. 

Program przewiduje szkolene na stop- 
nie młodszego żeglarza, żeglarza i sterni- 
ka śródlądowego. Kurs jest bezpłatny 
i dostępny dla wszystkich członków zrze- 
szonych w kołach i klubach sportowych 
obojga płci, którzy ukończyli 14 lat. 

Wykłady w okresie zimowym będą od- 
bywać się dwa razy w tygodniu w środy 
i soboty w godzinach wieczornych. Prag- 


członków jest nowym etapem pracy | nący posiąść umiejętność żeglowania, 


„Wulkanizatora', 


skie wodociągi 


Pierwszy wodociąg zbudowało Że | dukat 


na swój koszt i pobierało opłaty. Wodę 
czerpano z Brdy poniżej królewskich mły 
nów niedaleko Fary, Na to uzyskało 
miasto ze wstawiennictwem ówczesnego 
starosty bydgoskiego Stanisława z Ko- 
ścielca dokument królewski. Użytkowa- 
nie bowiem większych wód było prawem 
królewskim. 

Z czasem wodociągi uległy zniszczeniu, 
a zapotrzebowanie wody wzrosło. Magi- 
strat więc w r. 1541 w osobach burmi- 
strza Daniela Oty i rajców: Jakuba Dzie- 
kaczyńskiego, Wojciecha Wączkowskiego, 
Piotra syna Kantora (Kantorowicza), To- 
masza Szetanka i Jana Dąbrowskiego za- 
wierają umowę z sławetnym obywatelem 
bydgoskim mistrzem studniarskim Walen- 
tym z Bochni (Bocheńskim) na mocy 
której ma przebudować stary wodociąg 
i założyć nowy. W tym celu ma wy- 
korzystać dwa strumyki, płynące w obrę- 
bie posiadłości miejskiej, Żniński i wil- 
czak. Nazwa pierwszego wskazuje, że pły 
nął od strony Żnina. Był to strumyk 
płynący z Szwederowa. Drugi strumyk 
Wilczak — to ten, który dziś niedaleko 
toru kolejowego wpada do kanału Pier- 
wotnie płynął on trasą dzisiejszego kana- 
łu ku miastu. 

walenty z Bochni zobowiązał się włas- 
nym kosztem naprawić stary wodociąg 


|weęni przybyć w dniu 4 bm, o godz, 18 


i założyć nowy, zbudować odpowiednie 
zbiorniki i studnie, z czego 4 na rynku 
i utrzymywać wszystko w porządku. Za 


to miał otrzymać od magistratu 30 groszy 
tygodniowo, czyli 1 ówczesny złoty (45 


wozdanie wraz z legitymacją należy nad- 
syłać pod adresem: Sekretariat Pomor- 
skiego Okręgowego Związku Lekkoatle- 


groszy przypadało na czerwony złoty czy 
Miasto pobierało od obywateli 
korzystających z wodociągów po 7 szelą- 
gów tygodniowo. Jeden grosz równał się 
3 szelągom. Jeżeli w braku wody oby- 
watele wzbraniali się płacić czynsz wo- 
dy, deficyt w miejskiej kasie pokrywać 
musiał Walenty. O ileby brak wody trwał 
dłużej niż pół roku całe urządzenie 
przechodzi na własność miasta bez od- 
szkodowania. 

Z drugiej strony Walenty z Bochni 
otrzymał na własność dawne wodociągi, 
mógł korzystać z obu strumyków, by za- 
kladać rybne stawy dla własnej korzyści. 


Musiał jednak utrzymywać dwóch stró- 
żów, pilnujących wodociągów, stawów 
i tamę. Pobierał od czterech browarów 
przy ulicy Zamkowej po 7 szelągów czyn 
szu. Każda słodownia korzystająca z wo- 
dociągów, płaciła mu pół grosza, tylko 
burmistrz i rada byli wolni od tej opłaty. 
W razie jakiejś katastrofy mistrz Walen- 
ty był wolny od obowiązku wyrównania 
daficytu. W razie sprzedaży wodociągi 
przechodziły na własność miasta za 600 
grzywien (po 48 groszy grzywna). 

Umowa obejmowała spadkobierców Wa- 
.entkgo z Bochni. 

Wynika z niej, że ówczesny magistrat 
Bycjgoszczy stał na straży interesów miej- 
ski4h, 

f „M. P. 


do sali MRN w Ratuszu przy PI. Bohate- 
pt Stalingradu. W dniu tym nastąpi 
otwarcie kursu, zapoznanie się kursan- 
tów z programem, oraz ustalenie dni 
i godzin wykładów najbardziej odpowia- 
dających kursantom. 


INBYWIDUALNE MISTRZOSTWA 
SZACHOWE POMORZA 
(kow). W rozegranych partiach turnieju 
szachowego o indywidualne mistrzostwa 
Pomorza padły następujące wyniki: 


II runda: Świrski — Gaworski 0:1, Chy- 


bicki — Bratoszewski 
Kowalski 0:1, 
wicz 1:0. 

TV runda: Bratoszewski — Barche 1:0, 
Paluszkiewicz — Chybicki 0:1, Gaworski 
— Czerniakow 0:1, Szapiel — Świrski 
:39. 

V runda: Czerniakow — Szapiel 0:1, 
Chybicki — Gawroński 1:0, Barche — Pa- 
luszkiewicz 1:0) Kowalski — Bratoszew- 
ski 0:1. 


VI runda: Szapiel — Chybicki 14:%, 
Paluszkiewicz — Kowalski 0:1, Świrski — 
Czerniakow 0:1, Gaworski — Barche 1:0. 

Po sześciu rundach w turnieju prowadzi 
Chybicki (Spójnia Bydg.) 5 pkt. przed 
Szapielem (Spójnia Bydg) 4 pkt. (jedna 
gra mniej) i Czerniakowem (Kolejarz To- 
ruń) 4 pkt. oraz Bratoszewskim i Kowal- 
skim obaj (Spójnia Bydg) po 3 pkt. 


PŁYWACY KOLEJARZA UCZESTNICZĄ 
W MISTRZOSTWACH ZRZESZEŃ 


%:!4, Barche — 
Cziarnekow — Paluszkie- 


W niedzielę, 3 bm. rozegrane zostaną w 
Łodzi i Wrocławiu pływackie mistrzostwa 
Polski Zrzeszeń Sportowych. Z Kolcja- 
rza Brdy do reprezentacji ZS Kolejarz 
wyznaczeni zostali: Mrozówna, Maternow 
ska H., Postawianka, Kriese, Mroz Euge- 
niusz, oraz Olkowski. 

Wszyscy zawodnicy Kolejarza Brdy wy 
jechali już w dniu wczorajszym z wyjąt- 
kiem Postawianki, która ze względu na 
chorobę nie weźmie udziału w mistrzo- 
stwach. 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDCOSKICH 


Uwaga delegaci BSS 


Wyznaczone na dzień 4 grudnia br. 
walne gromadzenie delegatów Byd: 
goskiej Spóździelni Spożywców zosta: 
ło odwożane z przyczyn niezależnych 
od BSS. Dokładny termin zgromadze” 
nia które odbędzie się w terminie 
późniejszym, podany będzie w odpo" 
wiednim czasie w prasie miejscowej. 

„o 


„Zarząd Oddziału Związku Bojowni* 
ków o Wolność i Demokrację w Byd: 


goszczy,  zawiadam%ą wszystkich 
członków Związku, że dnia 3 bm. o 
godzinie 15 odbędzie się pogrzeb 


członka naszego Związku Gawrońskie= 
go Jana. 
Prosimy o jaknajliczniejszy udział 
w pogrzebie. 
Zbiórka przed gmachem Związku 
przy ul. Markwarta 2 o godz. 14, 
x 


Ste 5 G 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ: 
Sobota: Złote niedole (19.30). 
Niedziela: Śluby Panieńskie (15.30). Złoe 

te niedole (19.30). 

KINA 
Pomorzanin i Polonia: S/s Orzeł zaginął. 
Wolność: Torpedowiec nieugięty. Orzel: 


Upadek Berlina I cz. Gryf: Swiat siĘ 
śmieje. Bałtyk: Na granicy. Rozmaltos- 
ci: (na peronie dw. PKP) Program aktual. 


ności 5/50. Braterskie spotkanie, przegląd 
sportowy 6/50 i inne. 

Stanse: Pomorzanin 1615 18,15, 20 15. 
Polonia 15.30 1730, 1930. Wolność 15.45, 
12.45, 20 Orzeł 1530, 17,45, 20. Gryt 15.45, 
17.45, 20.00. Bałtyk 15.30, 17.30, 19.45. Rôze 
maitości co godzinę ad 1600 do. 24 00. 

PORANKI, 3 GRUDNIA 1950. 

POMORZANIN: Opowieść leśna (g. 10). 
Upadek Berlina II część (g. 12). 

WOLNOŚĆ: Upadek Berlina II część 
(g. 9,45 i 11.45). 

GRYF: Upadek Berlina I cz. fg. 12). 

BAŁTYK: Córka marynarzą (g. 11). 

DYŻURY APIER 

Apteka „Pod Lwem“, ul. Grunwaldzka 
nr 37, tel. 34-31. 

Apteka „Przy Bielawach' al. 1 Maja 91, 
tel. 23-61. 

POGOTOWIE LEKARZY DENTYSTÓW: 

w sobotę, 2 grudnia 1950 r. od godz. 
15—17 i w niedzielę, dnia 3 grudnia od 
godz. 10—12 pełni dyżur lek. dent, Raj. 

kowski Jerzy, ul. Paderewskiego nr 10. 
RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 
NIEDZIELA, 3 GRUDNIA 1950. 

8.55 Program lokalny dnia, komunika= 
ty. 11.15 Audycja satyryczna dla wsi pt. 
„Rozgniewał się but na. dratwę. Opraco= 
wał Jan Ciesielski, 11.35 Rezerwa muzycz. 
na 20.30 „Hanka Walakówna ma głos — 
Z. Baturo. 22.05 Przegląd sportowy w 
oprac. red. M. Dachowskiego. 


WAMADAWAOMOWAWAMMMNUNNNMWNMWMNNANM 


UWAGA 


komisarze spisowi 


Wszyscy obwodowi komisarze spl- 
sowi winni bezwarunkowo zgłosić się 
w sobotę, dnia 2 grudnia o godz. 16 
u swoich komisarzy rejonowych w 
celu odbycia specjalnej odprawy. 

Punkt rejonowy podany na wyciąe 
gach z wykazów w „N“ i „W3“. 


WWO AEEA EAEAN 


| Uwaga KS Giuchoniemi 
Zbiórka sekcji piłki nożnej, w nies 
dzielę 3 bm. o godz. 10 rano na boisku 
| „Spójni” ul. Nakielska, na mecz z 


Poznańskim KS Gruchoniem. o godz. 
11 rano o Mistrzostwo Polski Gluchor 


niemych w II rundzie, 
* 


Dzisiaj zebranie niewidomych 
Pienarne zebranie niewidomych 
członków Związku Pracowników Nie 
widomych RP odbędzie się dziś w so» 
botę dnia 2 bm. o godz. 18 w auli Pańs* 
stwowej Szkoły Specjalnej w Byd* 
goszczy, Krasińskiego 10, na które za» 
prasza się wszystkich czżonków. 


Spółdzielcy provadeni 
newe formy 
współzawodnictwa 


W Świeciu odbyła się narada eko! 
nomiczna Związku Zawodowego Pras 
cowników Spółdz'elczych, poświęcona 
wprowadzeniu nowych form wspóżza* 
wodnictwa. Obradom przewodniczył 
ob. Andrzejewski. Referat ideologicz= 

ny wygłosił} przedstawiciel Zarządu 

Głównego ZZPS — Jarząbek, nakreśla 

jąc nowe formy współzawodnictwa, o* 

vartego na podstawie 'ndvwidualnych 

i zbiorowych zobowiązań produkcyj 

nych, 

W dyskusji hial innymi zabrał 
głos przewodniczący zarządu powia* 
łowego ZZPS Klein, wskazując, iż 
współzawodnictwo na terenie powia* 
tu świeckiego stao na dosyć wyso* 
kim poziomie Poważne braki daważy 
się odczuwać jedynie w dziedzinia 
współzawodnictwa indywidualnego. 
Wyraził on. jednak nadzieję, iż po 
wprowadzeniu nowych form wspóż 
zawodnictwa podniesie się poziom w 
obu wypadkach, 


Podsumowania dyskusji dokonał 
przedstawiciel zarządu głównego, 
stwierdzając, iż wykazała ona poważ: 
ne braki na terenie pow'atu świece 
kieso. które trzeba jednak rzucić na 
karb dotychczasowych, niedostateczs 
1ych regulaminów. 


Współzawodnictwo oparte na zobos 
wiązaniach moszczególnych pracownie 
ków oraz całych grup vrodukrvinvch, 
przyniesą zakładom prarv nie tylko 
wielkie oszczędnośc', ale przyczynią 
się także do olbrzym'ero wzrostu pros 
dukcji i to tak pod. wzgledem ilościos 
wym jak i jakościowym. H. S. 


Perspektywy dalszej elektryfikacji 
rolnictwa radzieckiego 


Budowa gigantycznych elektrowni 
wodnych na Wołdze, Dnieprze i na 
Amu-Darii odzwierciedla jedną -z naj 
ważniejszych cech charakterystycz- 
nych społeczeństwa komunistyczrie- 
80, która polega na tym, że przy ko- 
muniżmie planowy rozwój gospodar- 
ki narodowej oparty będzie o ogrom- 
ny rozwój techniki zarówno w prze- 
myśle jak i rolnictwie. 

wie, największe na świecie elek- 
trownie wodne na Wołdze w pobli- 
żu Kujbyszewa į Stalingradu wytwa- 
rzać będą ok 20.000.000.000 KW /godz. 
taniej energii elektrycznej rocznie, 
tj. znacznie więcej arażeli wytwarza- 
ia wszystkie elektrownie wodne 
Włóch lub Szwecji. Oddanie do użyt 
ku kujbyszewskiej i stalingradzkiej 
elektrowni wodnych zwiększy znacz- 
nie potencjał energetyczny gospodar- 
ki narodowej, zaopatrzy okręgi prze- 
mysłowe kraju radzieckiego w ogrom 
ne ilości energii elektrycznej, ozna- 


czać będzie nowy wielki krok na 
drodze realizacji genialnego, stali- 


nowskiego planu przeobrażenia przy- 


rody. 
Ponad 3,5 miliarda KW/godz. ener- 
gii elektrycznej przeznacza się rocz- 


m Str, 6 mmm ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


BORYS NOWIKOW 
Grać było coraz ciężej. Nowikow nie 
odczuwał zasadniczo swoich 40 lat, które 


zresztą dla sportowca nie są bynajmniej 
żadną starością, zachował siłę i precyzyj- 


te 7 ri _| ność uderzenia, ale w pewnych momen- 
sih dk rypara laee S Arihi tach brakowało mu którejś tam dziesiątej 
ay fidd zawołżańskich Specjalne sekundy do odbicia piłka, którą uprzednio 


stacje pomp, poruszane przy pomocy 
olecki vcadadci będ 


dostarczać około 12.000.000.000 


'z łatwością odbierał, Od czasu do czasu 


R dawała się odczuć kontuzja „odniesiona 
O ZĄCU roku w czasie ostatniej wojny, czasami odczu 


wody wołżańskiej dla celów nawod. | wał ociężałość nóg i zaczął wyraźnie prze 


nienia. 


grywać. Mecz zakończył się zwycięstwem 


Uruchomienie elektrowni wodnych | 1°80 młodego przeciwnika Alasa. Działo 
na Wołdze umożliwi całkowite zelek- |51 to w roku 1947, 


tryfikowanie rolnictwa. Na polach 


Odprowadzany współczującymi spojrze- 


'ołżański ż- niami Nowikow udał się do szatni 1 cięż. 
Ehita znaje ika ży a a: ko usiadł rfa krześle. Czy ma już opuścić 


szyny rolnicze, 
nością. 
dowle na Wołdze otwierają nowe per 
spektywy dla rozwoju sił produkcyj- 
nych społeczeństwa socjalistycznego. 


NOWE WYDAWNICTWA 


Walentin Katajew — „Opowladania”, || bojach powietrznych, które stoczyt w 


Wyd. „Prasa Wojskowa”, Warszawa 1950. 
W opowiadaniach Katajewa, opartych na 
rzeczywistych wydarzeniach, odżywa 
wspomnienie bohaterskiej walki narodu 
radzieckiego w pierwszym okresie po 
zdradzieckiej napaści hitlerowskiej. 

| WRU Bredel „Otzhausen*, Wyd. 
„Prasa Wojskowa“ Warszawa 1950. Opo- 
wieść o „kotle stalingradzkim", w któ- 
rym pomimo terroru Otzhausenów doj. 
rzewają w prostych żołnierskich sercach 
miemieckich uczucia świadomego interna- 
ejonalizmu, dyktujące decyzję: odejść 
od faszystów, stanąć w szeregach Armii 
Radzieckiej, która i Niemcom przynie- 
sie wyzwolenie. 

Lew Tołstoj — ,.Opowiadania sewasto. 
polskie“, Wyd. „Prasa Wojskowa”, War- 
szawa 1950. Książka omawiająca najwięk- 
sze wydarzenie wojny krymskiej — oblę- 
żenie i upadek Sewastopola, opiewa bo- 
haterstwo prostego żołnierza rosyjskiego, 
piętnując pyszałkowatość i tchórzliwość 
oficerów gwardii carskiej i kawalerii. 
Bezpośredność, autentyzm i głęboka a- 
naliza postaci wzrusza czytelnika, wywie. 
rając na nim duże wrażenie. 

Iwan Kożedub — „W służbie Ojczyzny*, 
wyd. „Prasa Wojskowa”, Warszawa 1950. 
W słowach prostych i bezpośrednich opo- 
wiada autor, trzykrotny bohater Związ- 
ku Radzieckiego, sławny lotnik radziecki, 
o swym dzieciństwie. które upłynęło w 
rodzinnej wsi, © nauce w szkole lotniczej 


WERONA OOO REZ S T ES 
PODZIĘKOWANIE 


„ , Za okazane serca, za wieńce i kwiaty w eddaniu 
ostatniej przysługi mojej ukochanej córce śp. 
Danucie K=mrowskiej 
składają majserdeczniejsze BÓG ZAPŁAĆ 
matka z rodziną 
Bydgoszez, Przyrzecze 5 m. 5 w listopadzie 1950 r. 


083% 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 


w poż i niedziele i SŁ godz. 17 i 
„Sambo i Lew* Pgizcia 


goszczy, ul. Dworcowa 43, fel. 30-00, 


RAD 


„ARLEKIN 
w Łodzi, ul. Piotrkowska nr 152, Telefon 258-99 


Reżyseria: H. Ryl. Scenografia: A. Bunsch. 
Dla dzieci starszych i RY. Kasa czynna od g. 13 
1 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


Księgowego bilansistę na dobrych warunkach 
zatrudni od zaraz C. Z. Zakład Zielarski w Byd- 


© 


NIEDZIELA — 3 GRUDNIA 1950 r. 


obronie socjalistycznej ojczyzny. 

A. Stepianow „Port Artur“, t. L 
Wyd. „Prasa Wojskowa”, Warszawa 1950. 
Powieść laureata nagrody Stalinowskiej 
jest imponującym, zakrojonym na wiel. 
ką skalę malowidłem historycznym z cza 
sów wojny rosyjsko-japońskiej 1904—1905 
roku. Szeroki nurt, żywa akcja | świetna 
narracja czynią z powieści Stiepanowa 
niezwykle zajmującą lekturę. 

Lew Sławin — „Interwencja*, wyd. 
„Prasa Wojsk: ", Warszawa 1950 
sztuka w 4 aktach na tle wojny interwen 
cyjnej. Sztuka rozgrywa się w Odessie 
w r. 1918. 

„Praca partyjno-polityczna na obozach 
letnich“ — Wyd. „Prasa Wojskowa”, War 


szawa 1950. Broszura zawiera szereg ar. | 


tykułów poświąconych pracy partyjno- 
politycznej w Armii Radzieckiej w let- 
nim okresie szkolenia na obozach. 

A. B. Dobrowolski — „Wspomnienia z 
wyprawy polarnej“, Wyd. „Prasa Woj- 
skowa', Warszawa 1950, W sposób szcze- 
ry i barwny utrwalił autor przeżycia i 
przygody uczestników pionierskiej, przed 
50 laty odbytej, wyprawy polarnej. 

„Bohaterowie Związku Radzieckiego” 


Wyd. „Prasa Wojskowa”, Warszawa 1950. 
Tomik Biblioteki Żołnierza zawiera jede- 
naście opowiadań o bohaterskich żołnie- 
rzach radzieckich, którzy bronili socjali- 
stycznej ojczyzny 1 przynieśli również 
wolność naszemu krajowi. 


|| SPRZEDAŻ || 
Silnik elektryczny 220 
do 380 volt, 26 KW — 
965 obnotłiw, F-ma Sie- 


(0830 


19,15 
H. Ryl 


Płaszcz męski — kupon 
materiału czarnego ubra 
niowego Ło- 
kietka 10/1. 


Strepfomycynę sprzedam 
adres wskaże IKP Byd- 


goszcz, (0835 


(1901 


8.50 Początek audycji. 6.35 
Sygnał czasu. 6.55 Pro. 
gram „dnia. 7.00 Muzyka 
radziecka. 84.00 Dziennik 
poranny. 8.15 Polska pieśń 
masowa. 8,20 Muzyką. 8.50 
Audycja SKRK. 9.00 Mu- 
zyka organowa. 9.30 Repor 
taż z mater. prasy radziec 
kiej o bud. komunizmu. 
9.45 Wieś tańczy i śpiewa. 
10.00 Przegląd prasy stoł. 
10.05 Skrzynka ogól. 10.20 
Poezja i muzyka. 11.45 
Skrzynka Wszechnicy Ra. 
diowej. 77.57 Sygnął czasu 
| hejnał z Wieży Mariac- 
kiej. 12.04 Przegląd czaso. 
pism. 12.15 Koncert. 13.00 
Hstoria ruchu robotnicze- 
go. 13.15 Audycja pt. 
„Kręć się wrzeciono” 14.0 
Wszechnica Radiowa. 14,20 
Drobne utwory skrzypce. 
14.40 Audycja oświatowa. 


ul. Czerwonej Armii 


Za niedoręczenie pisma, 


odpowiadamy. — 
nie zwraca. 


owocna 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demo 


20. 


14.50 Melodie ludowe do 
tańca. 15.15 Audycja dla 
świetlic dziec. 16.00 Nasze 
chóry śpiewają. 16.20 
Fragm. prozy z tomu „Wy 
zwolenie'* 16.35 Melodie 
świata. 17.00 Dziennik po. 
południowy 17.20 Koncert 
Chopinowski. 17.50 Ency- 
klopedia Radiowa. 18.00 
Słuchowisko „Za tych co 
na morzu, 19.00 Koncert 
z okazji „Dnia Górnika", 
20.00 Dziennik wieczomy. 
20.45 Audycja rozrywkowa 
21.15 Felieton. 21.25 Muzy. 
ka taneczna. 22.15 Wiad. 
sportowe z całej Polski. 
22.45 Muzyka taneczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości, 


23.10 Muzyka, 23.55 Pro- 


gram na dzień następny. 


24.00 Hymn 1 koniec audy 
cji. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BY DGOSZCZY 
1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
spowodowane siłą wyższą, 
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— Telefon nr 33-41 


Zegar do taksówki ku- 
pię zaraz podaniem ce- 
ny - oferty IKP Byd- 
goszcz „1899". (1899 


Zagubłono książeczkę 
wojskową “RKU Staro 
gard na nazwisko Zyg- 
munt Lubiński Wielki 
Bukówiec poczła Zel- 
goszcz powiat Staro- 
gard, (1900 
mimmin 


OGŁASZA JCIE SIĘ 
w IKP 


nie 


oruszane elektrycz- kort? Miał dopiero 15 lat, gdy po raz 
Tak więc gigantyczne uj pierwszy wziął do ręki rakietę. Ojciec 


A 


Św. 
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MAGN 
Jego był wówczas dozorcą kortów dyna- 
moskich i biała piłeczka z miejsca ocza. 
rowała przyszłego mistrza. Nowikow grał 
z każdym i o każdej porze, od każdego 
czegoś się nauczył. I im więcej doznawał 
porażek, tym chętniej ponawiał rozgryw- 
ki z lepszymi od siebie partnerami i co. 
raz Częściej triumfowała jego wola zwy- 
cięstwa. 

Po roku Nowikow zdobył mistrzostwo 
juniorów, a po następnym stał się już 
trzecią rakietą ZSRR. Trzeba było jednak 
jeszcze długich sześciu lat, zanim No- 
wikow, koncentrując swoją umiejętność, 
zalety duchowe 1 fizyczne, zdobył, po po 
konaniu Kudriawcewa, tytuł mistrza Zw. 
Radzieckiego. Student Borys Nowikow 
stał się zasłużonym mistrzem sportu 1 
wzorem dla młodego pokolenia. 

W czasie wojny rozeszły się wieści, że 
Nowikow został ciężko ranny i stracony 
dla sportu. I rzeczywiście było z nim 
źle, ale gdy po półrocznej kuracji leka. 


"rze wypisali go ze szpitala i poradzili, 


dla całkowitego powrotu do zdrowia, za- 
jąć się minimalnie sportem, Nowikow 
się uśmiechnął. Wiedział, że powrócił na 
korty będzie dla niego najlepszym lekar 
stwem. Na kortach otoczyło go grono 
młodych sportowców, którzy gorąco pra- 
gnęli zmierzyć swoje siły z mistrzem. I 
Nowikow stwierdził u nich dużo nowych, 
pozytywnych cech, które kwalifikowały 
ich na przyszłych mistrzów. Ich gra przy 
słatce, błyskawiczna orientacja, wytrzy. 
małość i wyczucie — mówiły o poziomie 
przyszłych sław. Ale oprócz tych zalet 
partnerzy Nowikowa posiadali i minusy, 
które mistrz umiejętnie wykorzystał i w 
rezultacie na mistrzostwach Moskwy po- 
nownie zdobył pierwsze miejsce. Z oczu 
Jednak swych przeciwników Nowikow 
wyczytał, że nie zatrzymają się oni w po 
łowie drogi 1 będą tak długo dążyć do 
zwycięstwa, aż go pokonają. Nowikow 
odgadł zresztą swego przyszłego pogrom 
cę: był nim utalentowany Ozierow, któ- 
ry zdobył tytuł mistrza Zw. Radzieckie. 
go. 

Pò porażce Nowikow nie złożył broni, 
ale coraz częściej doznawał pora?%ek i 
wreszcie po przegranej z Ałłasem — po- 
stanowił rozstać się z tenisem. 

W takim stanie ducha zastał go tele- 
fon, którym powiadomiono Nowikowa o 
przyjeździe reprezentacji czechosłowac. 
kiej na towarzyskie spotkanie, Nowikow 
momentalnie podniósł się na duchu. Bę- 
dzie reprezentować barwy swego kraju, 
musi więc pokazać klasę. I pokazał. O- 
siągnął jak najlepsze wyniki i zyskał 
gorące gratulacje od przeciwników. Po 
tym sukcesie Nowikow zabrał się do sy. 
stematycznych wszechstronnych trenin- 
gów i stanął do zawodów o mistrzostwo 
ZSRR w 1948 r. Jego pierwszym przeciw 
nikiem, który doznał porażki, był wła- 
śnie pogromca z 1947 r. Następnym był 
Andrejew, Szala zwycięstwa przechylała 


kratyczna - Nowa Epoka”, Warszuaa Świat. 


heh 16 Odział w Bydg 


Kiedy mchodzi- 
łem rano do redak- 
cji, zatrzymał mnie 
„ portier i oświad- 
czył: 

— Już czekają... 

Trochę zrobiło mi 
S się niewyraźnie, 
Szybko uczyniłem 
rachunek sumienia. 
Jasne, że coś nie 
coś ` przeskrobało 
się ostatnio. Czło- 
miek jest tylko czło 
miekiem. Nikt nie jest bez winy 

— Kto czeka? — zapytałem po- 
dejrzliwie. Portier zniżył głos: 

— Taki wielki, Wąsaty... Z synem... 
I z laską... 

Odetchnątem. Ostatnio nikogo o 
lakim myglądzie nie osmarormalem. 
Dość perony siebie ruszyłem na górę. 

W pokoju czekał imć Furdyga 
wraz ze swym spadkobiercą Cyna- 
monkiem. Ubrany był odśmiętnie. 
Miał na sobie czarny tużurek, sztucz- 
kome spodnie, sztyrony kołnierzyk i 
muszkę. W ręku trzymał laseczkę, 
a obok, na krześle, leżał melonik, 
czyli dęciak. 

kłoniłem się. z galanterią. 

— Miło powitać! Czym koledze 


moge slużyć? 
urdyga odchrząknął,  pogladził 
mąsy i rzekł z namaszczeniem: 

— Przepraszam, że zabieram cenn y 
czas, lecz sprowadziła mnie do pana 

ardo poważna sprama... 

Grzecznie usiadłem za biurkiem i 
poprosilem, by ją zreferował. Pan 
F urdyga odchrząknął po raz drugi. 

— Właściwie lo nie powinienem 
panu zaroracać glowy, bo jest to mo- 
ja prywatna sprawa, sądzę jednak, że 
ze względu na naszą zażyłą znajo- 
mość zainteresuje się pan nią... | 

— Szanowny kolego! — odparlem. 
— Uczynię wszystko, co będzie w mo 
jej mocy! 

— Serdecznie panu dziękuję! Otóż, 


|jak zaperone wiadomo panu, jestem | 


wdowcem. Moja niebdżalowanej pa- 
mięci małżonka przebywa m zaśmwia- 
fach. Bezsprzecznie ma to swoje do- 
bre strony... 

W tym miejscu twierdząco skiną- 
lem głową. 

— Mogę wracać do domu, kiedy 
mi się podoba — ciągnął Furdyga — 
i wiem, że nic mi nie zagraża. Nikt 
mi nie wierci dziury m brzuchu, je> 
stem smobodny, jak skororonek, nie- 
podległy i suwerenny. Kiedy idę tili- | 
cą, mogę zrobić oko do jakiejś sym- 
patycznej niewiasty i miem, że nikt 
mi z tego porodu nie da parasolką 
po glowie... ) 

— Widzi pan — przerwałem — ja- 

ki z pana szczęściarz! 
O! Pomoli, powoli! — zaopono- 
wał, — To tylko jedna strona me- 
dalu! Muszę płacić większy podatek, 
niż ludzie żonaci, sam sobie ceruję 
skarpetki, na obiady chodzę do re- 
stawracji, brak mi ciepła rodzinnego, 
nie ma nikogo, prócz Cynamonka, 
ktoby pocieszyl mnie mw trudnych 
chroilach. 

Przez kmadrans wyliczał różnorod- 
ne niedogodności, zmiązane z bra- 
kiem połomicy. W końcu nie wiedzia- 
lem już o co mu chodzi, 

— Niech pan pomie, panie Fur- 
dyga — rzekłem — czy mam fo ro- 
zumieć ro ten sposób, że chce się pan 
ponoronie ożenić? 

Mój miły gość zarumienft się, jak 
PP dziemwoja i szeptem od- 
part: : 

— Zgadł pan! To jest moim naj- 
większym marzeniem! 

— Więc cóż panu stoi na przeszko- 
dzie? Śmiało! 

Furdyga mestchnął żałośnie. 
powiedzieć! Wie pan prze 
|" .€ USTNA... NEOEKITWA W E AEA OE 
się to na jedna, to na drugą stronę, 
Zwyciężył Nowikow. Następnego dnia 
Nowikow czuł się jak połamany, Szalony 
wysiłek wczorajszego dnia po prostu o. 
tępiał go. Ręce i nogi były jak z drze- 
wa, całe ciało ociężałe. I bodaj po raz 
pierwszy w życiu wyszedł na kort bez 
woli zwycięstwa. W innym nastroju był 
jego przeciwnik — Ozierow. Poniosły go 
nerwy po sukcesach Nowikowa i dało 
się to wyraźnie wyczuć. Nowikow wy- 
grał pierwszego seta i otrząsnął się z fi. 
zycznego załąmania, Właściwie nie wy- 
grał Nowikow, a przegrał Ozierow dzięki 
swoim błędom. Ale teraz Nowikow zaczął 
dochodzić do głosu, nie dopuszczał Ozie- 
rowa do siatki, posyłał piłki na jego sła- 
be miejsce — backhand i narzucił swój 
styl gry. Ozierow przegrał. Nazajutrz 
prasa doniosła: po ośmioletniej przerwie 
Borys Nowikow ponownie uzyskał tytuł 
mistrza ZSRR. (e) 


— 


opłata za 10 słów. 


50% drożej. Za 


Rozważania matrymonialne 


cież dobrze, że nie jestem zależny od Ą 


OGŁOSZENIA drobne 


milimetr.: w tekście 10.80 zł za tekstem 450 zł. nekrologi 
3,— zł. za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2.łamo 


terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
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siebie! Mam opiekuna, który kieruje 


moim postępowaniem i bez którego | 


miedzy niczego nie mogę przedsię- 
mziąć! 
przecież pracu jecie! 

Uśmiechnątem się. i 

— No, nie należy się przejmować! 
Pan Edmund. nie jest taki surowy! 
Czy rozmamiał pan z nim już na ten 
temat? 


Furdyga znorou westchnął rozdzie- - 


rająco. 
— Rozmawiałem... 


— l co? I soi 


— ] nic. Nie pozwala... A 

W pokoju zapanowała przygnębia- 
jaca cisza. Dopiero po chwili szep- 
nąłem: 


— Głowa do góry, drogi paniel ` 


Widocznie pan Edmund dobrze panu 
życzy i nie chce oddać pana m mie- 
kuistą niemolę! Sam zapewne jest 
przeciwnikiem niewiast i... 

W tym momencie Furdyga mstał. 
Był głęboko wzburzony. 

— Nieprarda! — krzyknął, — Nie 
praroda! Właśnie to chciałem panu 
pomiedzieć! Właśnie to chciałem na- 
piętnoroać! Mnie każe ten jegomość 
żyć m kamalerskim stanie, rołasno- 
ręcznie ceromwać skarpetki, obierać 
kartofle, szyć, prać i gotomać, a sam 
się żeni! Dzisiaj! Czy to nie skan- 
dal? 

Tak krzyczał, że szyby poczęły się 
trząść. 

— Panie Furdyga! —  potrząsną- 
łem go za ramię. — Niech się pan 
uspokoi! Porozmawiam z nim 

— Właśnie! Niech pan mytłuma- 
czy, że tak nie można postępować! 
Ja jestem człowiekiem ustosunkowa- 


|nym, proszę: pana, złożę zażalenie! 
| Niech pan mi koniecznie to załatwi! 


Przyrzekłem mu solennie, wziął za 
rękę Cynamonka i chciał ryjść, za- 
trzymałem go jednak m drzmiach. 

— Panie Furdyga! 

Przystanął, ` 

— Słucham... 

— Czy nie chciałby pan za moim 
pośrednictwem zlożyć swojemu opie- 
kunomi życzeń? . 

Mój szanawny gość stuknął się ro 
glowe. 

— 4, racja! Widzi pan, jaki jestem 
zdenerwowany! 

Pochylił się nad Cynamonkiem, po- 
szeptał z nim chmilę, po czym od- 
chrząknął, chwycił się za biust i za- 
deklamomal: . 


„Opiekunie, zacny panie! 

Dziś, gdy mochodzisz m nowe życie, 

Gdy.dobijasz do przystani 

Przyjmij od nas kupę życzeń! 

Niech ci służy zdrowie, wigor, 

Niech ci troski będą obce, 

No i zajmij się Furdygą, 

Nieszczęślioym, biednym 
modorocem" „m 


Gdy skończył, uzupełniłem: 
„A m tych życzeń zgodny chór 
Włącza się dziś „IKAP" cały, 
Włącza się dziś duży, mały, 
No i oczywiście — 

JU w 


P. S. Po chwili Furdyga rorócił 
i szepnął mi na ucho: 


— Tylko niech pan jak najszybciej 
pomówi z nim o tym, żeby: mnie 
ożenić. Po paru miesiącach na pero- 
no mi na to nie pozwoli.. 


BERTATO LOGOTYP AE OROAR E 
HU MOR 


LLIT ETEEN nnmnnn 


— Gdy pan będzie chciaż, żeby wy- 
startowali, to pan wystrzeli z pistoletu. 
— Ale do którego, proszę pana? 


po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 


«y (zo tekstem). W niedziele i święta 


odpowiadamy, 


oszezy, Czet wonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 i 33-49 - 


£ E-1-19774 


Zna go pan dobrze, razem 


